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*1 Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
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Uij l,nna A »t tonie y o Kote, w Bazarze, pana V. Atlanin/tiego, ulica Wrocławska No. 9,

22 « Jakobn Ayyla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ Si. Beysnera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
(7641 . . » JtSaaea Baera, ulica Szkólna No. 11, „ J. A/I'eltofciesa, Chwaliszewo No. 13,

jumiejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych ajentów, 
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] caryą przyjmuj i prenumeratę pp. fiaasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
I* . Isj«er«ty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich iuseratu do dnia następnego,
“Dzienuika pizyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaâ do 10. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają si po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyâmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.
Ekfipedifcya Dziennika Poznańskiego.
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pn 22 grudnia.
i gn Stan rzeczy na teatrze wojny osłouiony jest gęstą 
¡¡.J ragłtl, klórćj zdała od widowni wypadków znajdujący 
, J się widzowie przebić wzrokiem nie są w stanie. Wszakże, 

‘j o ile z dzienników i kurespondencyi niemieckich inożuu 
¡przejrzeć, przebieg operacyi wojennych nie wypada by- 

jlilj najmnićj po myśli głównćj kwatery w Wersalu. Armia 
Loary, podzielona na dwie części, zamiast być zmuszoną,

-_Jdo odwrotu, zmieniła po bitwie pod Beaugency, kieru- 
pjjjnek marszu i postępuje wprost ku Wersalowi przez 
IjjMans. W skutek tego dziwi się korespondent Franki.

,SZtg, że książę Fryderyk Karol oddala się ku Tours, 
Olllgdy siły w. księcia Mekbmburg>kiego zbyt są słabe, 

by powstrzymać armie loarskie, którym, jak się zdaje,

«i jenerał Faidherbe z armią północną spieszy na pomoc 
w skoncentrowanym na Wersal i wojska obsaczaiące 
j^BParyż ataku. Otrzymał więc podobno jenerał Manteuffel 

j. rozkaz lofaniu się ku Paryżowi, a korpus V ma podą- 
*żyć naprzeciw zbliżającćj się armii jenerała Chanzy czy 
. Bourbakiego, o którym zupełnie przemilczają raporty 
J ubu obozów. Tymczasem i na południu krwawe toczą 
i się boje, jak świadczy telegram jenerała Werdera o 

fflorderczćj walce pod Nuits, i pod Paryżem gromadzi 
— jenerał Ducrot wielkie siły pod Vincennes, do uowćj 

fo sposobiąc się wycieczki.
7stt Obok tego bombardowanie Paryża jest w ćj chwili 

jedną z najważniejszych kwestyi, w którćj wiadomości 
Z stolicy otrzymywane są najsprzeczniejsze; gdy

* bowiem dzienniki półurzędowe dają do zrozumienia, iż 
ol( bombardowanie to niebawem się rozpocznie i że z tego 
JJJyowodu publiczność niemiecka powinna jeszcze na czas 
3'jkrótki «zbroić się w cierpliwość, — korespondenci z Wer­

salu do dzienników wiedeńskich i londyńskich wręcz 
twierdzą, że z bombardowania nic nie będzie i że Pa­
ryż jeszcze jest na dość długi czas zaopatrzony w ży- 

^jwność, a przeto nie należy oczekiwać bliskićj jego ka­
pitulacji.

Ta sprzeczność wiadomości z pod Paryża zapewne 
głównie wpływa na złe osoosobienia giełdy berlińskjćj; 
papiery bowiem wciąż spadają i to dość znacznie, chociaż 
nie mamy dotychczas wytłómaczunego bezpośredniego 
powodu tej niespokojnośei giełdy. Być może, iż była 
mm wikłająca się coraz bardziói sprawa luksemburgska, 
w którćj rząd angielski zdaje się być usposobionym do 
przybrania postawy nieprzyjaznćj dia Prus, chociaż 
jaszcze bliskićm starciem nie, grożącój; pfiwdopoiobuiej 
atoli brak stanowczych wiadomości z widowni wojny 

perspektywa jej przedłuż mi,i przez całą zimę są
ich najważniejszym powodem mespokomości świata finan­

sowego.

Wiadomości urzędowe.
NPaa raczył leśniczemu Schumann w Jeziorach (8ee- 

dorff) w powiecie inowrocławskim nadać powszechną oznakę ho­
norową a przewodniczącemu biura przy prowincyoualuej dyrekcyi 
poborow w Poznaniu Geisler tytuł radzcy obrachunkowego.
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PRUSY
Berlin, 21 grudnia. Dziś odbyły obiedwie izby 

sejmu posiedzenia plenarne. Izba panów zastanawiała 
się nad kwestyą, czy ma być wystosowany adres do 
JKMości. Na pytanie to odpowiedziano potwierdzająco. 
W skutek tego zebrała się niezwłocznie komisya celem 
obrad nad przedłożonym projektem do adresu, a o go­
dzinie 2 z południa miało się odbyć nowe posiedzenie 
plenarne izby. Projekt do adresu, którego przyjęcie 
nie ulega wątpliwości, brzmi:

Najjaśniejszy, Naj, otężniejszy Królu, Najmilościwszy 
Królu : Paniel

Potrzebą pierwszą jest izby panów niżej podpisauój, zwo­
łanej przez W. KMość, zbliżenie się do Niego w tych wielkich 
czasach.

Wierna troska, lecz przedewszystkiem wysoki entuzjazm 
napełnia nasze serca, widząc naszego królewskiego Pana, oto­
czonego książętami Niemiec, przed bramami Paryża, wykonują­
cego przeobrażenie Niemiec z obozu.

W szeiegu zwycięztw pełnych cudów wojsko nasze, kwiat 
narodu, w wiernem koleżeństwie broni z swymi sprzymierzeńcami, 
zniszczyło najdzielniejsze armie nieprzyjacielskie. Jedynie potęga 
Niemiec upokorzyła ambitnego i potężnego nieprzyjaciela, który 
od wieków usiłował Niemcy poróżnić, upokarzać i kraje ich ra­
bować, tak jak obecną wojnę lekkomyślnie wywołał.

Niemcy są zjednoczone, jakiemi od wieków nie były, i oka­
zują się w zjednoczeniu tern pod wodzą WKMcści potężniej- 
szetni, niż kiedykolwiek.

Szlachetne części kraju, oderwane od Niemiec w czasie ich 
słabości, oczekują połączenia na nowo z niemiecką ojczyzną 
i z jej narodowem życiem i przedstawiają dla naszych granic 
większe bezpieczeństwo przeciwko powtórzeniu nieuprawnionych 
napaści.

WKMość, wybrany przez książąt i wolne miasta Niemiec 
cesarzem, udzielisz jako taki państwu niemieckiemu osłonę prawa 
i pielęgnować będziesz wolny rozwój niemieckiego ducha w jtgo 
bogatej rozmaitości i właściwości szczepów, jak to poręcza go­
dło domu WKMości, przy czem Prusy królewskie nie stracą ty­
tułu królestwa, który itn się drogim stał przez historyą, jakiej 
nie ma przykładu, i przez cały szereg wielkich książąt.

Podziękowanie Boguza Jego zrządzenia napełniają zWKMością, 
nasze serca. WKMości przynosimy w dawnej wierności nasz naj­
niższy hołd i składamy u stóp WKMości podziękowanie ojczyzny 
naszej bohaterskiej armii, która pod dowództwem WKMości, 
kładąc życie chętnie w ofierze, tak wielkiego dzieła dokazaia.

Pruska izba panów zawsze wierną była WKMości; zrosła 
ściśle z hisioryą kraju, nie zna innego dążenia, jak dobro W. 
KMości i z niem całkiem równoznaczące dobro ojczyzny.

Prawodawstwo Rzeszy, rozszerzone jeszcze w kompetencyi 
swej przez nowe traktaty, ogranicza koniecznie wpływ sejmu kra­
jowego monarchii pod waż.nemi względami; bez zazdrości patrzeć 
będzie na to izba panów, jeżeli ów cel usiłowań całkowiciej w nie- 
mieckiem państwie uznany zostanie!

Najmilościwszy Królu i Panie I Wielka, sprawiedliwa i na-

»t3Komussfiz>
. rodowa wojna pozwoliła z żaru gorącej walki wzróść niemieckiej 
i jedności. Nowe państwo niemieckie powstaje, jak powstały 
i i wzrosły Prusy pi zez czyny swych książąt.

Siły prawdziwie niemieckiego, pruskiego i raonarcbicznego 
; ducha, czynne przy zaczątku, przynosić będą i warunkować dal- 

szy rozwój, i w połączeniu z niemiec .imi książętami i wolnemi 
miastami mądrość WKMości potrafi utrwalić te instytucje, które 

> .zabezpieczą i zagwarantują naszemu państwu rozwój w owym
duchu.

W uajgłębszym szacunku pozostąjemy WKMości najpod- 
datiszymi, najwierniejszymi, najposłuszniejszymi

Izba panów.
W izbie poselskićj rozpoczęły się dziś przedwstę­

pno obrady nad budżetem. Rozprawy jencralne, przy 
których minister skarbu Camphausen dłuższą powie­
dział mowę, mało stosunkowo zajęły czasu i zała­
twiono jeszcze szybko po sobie cały tzereg etatów spe- 
cyalnych.

Sejmy krajowe państw południowo - niemieckich 
obradują obecnie nad konstytucyą Rzeszy. W Badenii 
już ją przyjęto, w Hesyi i Wyrtembergii przyjęcie jćj 
nie ulega żadućj wątpliwości. Trudności zichodzą .je­
dynie w drttgićj izbie bawarskićj. Osoby atoli, które 
stosunki w Bawaryi dokładnie znają, twierdz;, że po­
mimo to zabezpieczona jest potrzebna większość dwóch 
trzecich głosów do uchwały o przystąpieniu B iwarys do 
Związku ipółu^no-niemieckiego i przyjęciu sonstytucyi 
Rzesze. Wychodzą one przytćrn z tego przekonania, 

i ze umiarkowaósze żywioły stronnictwa patryotyczuego

iBssesasuvese--s2ii's- 
już się prawie 

razie przed weze- 
tak zwane pour-

załatwienia kwestyi morza Czarnego 
rozchwiała. Wiadomość ta w każdym 
sna idzie niezawodnie za daleko, gdyż 
parlera we względzie kwestyi wstępnych faktycznie le­
szcze się toczą. Ledwo natomiast przypadkowćm jest 
opóźnienie, jakiego ustanowienie terminu konferencji 
dozuaje. Pojawienie się kwestyi luksemburgskiej jest 
zdaniem tutejszego korespondenta augsburgskićj Allge­
meine Ztg przedewszystkićm przyczyną tego opóźnie­
nia. Wedle niego bowiem miano tak ze strony 
rosyjskićj jak prusitićj podać projekt, aby i rę sprawę 
przedłożono kouferencyi tćj, która ma rozwinąć kwestyą 
morza Czarnego. W istocie tćż — jak ów korespon­
dent sądzi — trudno pojąć, oemuby sprawa luksem­
burgska nie miała być przedmiotem kouferencyi, jeżeli 
kwesty a morza Czarnego zebraniu dyplomatów ma być 
przedłożoną, ile że i tu chodzi ,o zamiar rządu jednfego wy- 
iamauia się z pod obowiązań traktatowych. Z drugićj strouy 
j dnak ehcianoby chętnie umknąć połączenia kwestyi 
luksemburgskićj z kwestyą morza Czarnego, ile że w 
kołach dyplomatycznych pojawia się mniemauie, że 
Prusy i Rosya do jednego pewnego oążą celu, poruszy­
wszy obie kwestye prawie równocześnie, może do tego, 
by stworzyć wypadki precedencyjne, które obustronnie 
wyzyskać będzie można. Krótko mówiąc, leży to w ua- 
turze rzeczy, że ssę mocarstwa zaniepokoiły i to może 
powoduje opóźnienie konferencji, lubo dotąd nie cna

glosować będą za traktatem i to z następujących p>- ; jaszcze żadnego powodu do przypuszczenia, że kouiersn-

enie Strassburga
Pogląd na wypadki obecne.

Jakkolwiek wszystkie prawie dzienniki już poda­
wały rozmaite wiadomości dotyczące oblężenia Strtss- 

^burga, sądzę jednak, że nie będzie brz interesu d a czy- 
bii telmków znaleść opis oblężenia tego nieszczęśliwego 
3 (miasta, podany w jednym ciągu przez naocznego świadka 
u# i przedstawiony z zupełną bezstronnością, która nie 
m zawsze w dziennikach spotykać się daie, jestem przy 

tćm przekonany, że czytelnik znajdzie w nim wiele 
szczegółów dotychczas mu nie znanych.

Zanim przystąpię do głównego przedmiotu opowia­
dania mego, wypada mi choć w krótkości przedstawić 
nietylko fizyognomią miasta Strassburga, tle i moralne 
usposobienie jego mieszkańców, oraz wypadki, jakie do 
rozpoczęcia oblężenia nastąpiły.

Miasto Strassburg jako stolica Alzacyi (podzielonéj 
na dwa departamenta Wyższego i Nizższego Renu), 
położone jest nadgrzeką 111 w bliskości do Renu wpada­
jącą; liczyło ono 85,000 mieszkańców w połowie katoli­
ków, w połowie protestantów. Oprócz uniwersytetu 
z fakultetem medycznym posiadało szkołę medyczną 
wojskową, dwa g;mnazya, reminaryum i wiele innych 
zakładów naukowych, muzea, pomniki i sławną w Eu­
ropie bibliotekę. Z pomników znana jest wszystkim 
katedra strassburgska, prawd: iwe arcydzieło sztuki go- 
tyckićj — wieża jćj jedna z najwyższych w Europie ma 
142 metrów wysokości. Z innych pomników zasługują 
ńa uwagę: Pomnik Gutenberga wynalazcy druku, któ­
ry w roku 1434 tu się schronił i któremu wdzięczna 
Alzacya pomnik ten wystawiła; pomnik jenerała Kleber 
na placu broni, nadgrobek marszałka de Saxe w ko 
ściele św. Tomasza i inne. Z gmachów* publicznych po 
siadał Strassburg piękny teatr, prefekturę, ratusz, try­
bunał, pałac biskupów i były cesarski, oprócz tego 
wiele gmachów odznaczających się swoją średniowieczną 
strukturą, to właśnie nadawało Strasburgowi zupełnie od- 

dl miencą fizyognomią od. innych miast Francyi. ‘ł
i)

wodów: Członkowie stronnictwa patryotyczuego poró 
żuili się ze sobą gruntownie z przyczyny kwestyi nie­
mieckićj ; umiarkowańsi z nich nie mają żadnego wido 
ku, ażeby w razie rozwiązania izby przy nowych wy­
bór a; h wybranymi eostałi, ponieważ zbywałoby im z je- 
dnćj strony na poparciu stanowczych klerykałów ą 
z drugićj strony nie mogliby liczyć na poparcie wybor­
ców liberalnych i rządu. A życzeniem posłów tych jest 
utrzymać się jak najdłużej w posiadaniu mandatów, do 
których z takim mozołem doszli, a życzenie to tem 
łatwićj sobie wytłómaczyć, że w Bawaryi wybierani są 
posłowie na lat tześć.

Najjaśniejsza Pani była oaegdaj na zgromadzeniu 
ojczystego stowarzyszenia kobiet i w lazarecie w kosza­
rach cesarza Franciszka. W pałacu królewskim dany 
był większy obiad.

Były minister sprawiedliwości hrabia Lippe, czło­
nek izby panów, złamał nogę.

Urzędnicy dla nowo utworzonego sądu gubernial- 
nego w Metz przybyli tu i udadzą się wsrótce ua swe 
posady.

OST&YA X WĘGRY
^Wiedea, 20grudnia.TutejszaTagespresse otrzymała 

tych dni wiadomość z Londynu podobno pochodzącą, 
wedle którćj zamierzona konfereneya loętdyńska celem

jest kanałem rzy wiedzieli, że wojna z Prusami prędzćj czy późir.ćj 
była nieuniknioną i że niewytłómaczone błędy rządu

<?ya w ogóle się nie zbierze.
Obok powyższych dwóch kwestyi pojawia się teraz 

jeśićże i kwestyą rumuńska. Presse bowiem dowia­
duje się z dobrego źródła, Se książę rumuński Karói 
kazał co dopiero przez ajentów swoich podać mocar­
stwom podpisanym na traktacie paryskim oświadczenie, 
w którem się nad tem rozwodzi, że stypulacye owego 
traktatu, dotyczące księstw naddunajskich, mimo pó­
źniejsze ulepszenia, nadały wszakże państwu rumuńskiemu 
tylko byt pozorny, wstrzymujący jego należyty rozwój. 
Oświadczenie to zresztą, jak Presse zapewniają, ogra­
nicza się na tych utyskiwaniach i nie stawia żadnych 
stale sformułowanych wniosków.

Obie delegacye, tak austryacka jak węgierska, ukoń­
czyły ter,:Z pierwszy peryod swych czynności w ohec~ 
nćj sesyi. Był to peryod prostego przygotowania a punkt 
ciężkości obrad leżał w wydziałach. Materyał mianowi­
cie przygotowany przez wydział budżetowy delegacyr 
rady państwa jest bardzo obszerny a plenum dełegacyi 
zaraz po swern ponownćm zebraniu się w dniu 8 stycznia 
będzie mogło zająć, się złiraz obradami nad najważniejszeurr 
częściami wspólnego budżetu. Wydział ten mało tylko 
jeszcze ma do załatwienia przedmiotów ogólniejszy bu­
dzących interes. Wydziały natomiast dełegacyi węgier- 
skićj nie postąpiły jeszcze tak daleko w pracach

Prawdziwe czyli stare miasto otoczone , __
z rzeki Ili przeprowadzonym, na którym wiele pięknych 
mostów służy do komuuikacyi z nowćm miastem a ra­
czej z tak zwanemi przedmieściami, które ze wszystkich 
stron stare miasto otaczają. Po za przedmieściami za­
czynają się fortyfikacye i okopy, przez które ośm bram 
ze zwódzonemi mostami wjazd do miasta ułatwia. Po­
mimo, że mieszkańcy Strassburga a szczególnićj niższe 
klasy mówią zepsutym językiem niemieckim, przyznać 
jednak wypada, że usposobienie ich i przywiązanie do 
Francyi jest bardzo wielkie, są oni zupełnie (par excdlence) 
Francuzami, i nietylko mieszkańcy Strassburga,leczi Alzacya 
cala w ciągu wieków tak potrafiła zlać się w jedno 
z Francją, że i dzisiaj ludność jćj dała większe do­
wody poświęcenia i patryotyzmu, aniżeli inne prowineye 
Francyi. Przypisać to należy temu, że Alzacya po przy­
łączeniu jćj do Francji nigdy prześladowaną nie była, 
następnie wyższćj oświacie mieszkańców Alzacyi, gdzie 
na 100 ludności 97 umie czytać i pisać, ich jeografi- 
cznernu położeniu, które właśnie wyższe poczucie patry- 
otyzmu wyrobiło, oraz tyle sławnym ludziom, jakich Al­
zacya dostarczyła Francyi, jak: jenerał Kleber, marsza­
łek Keliermann, jenerałowie Becker, Schramm, Thurot, 
poeta Andrieux; wspólne przytćrn nieszczęścia z czasów 
pierwszćj Rzeczypospolitćj francuskićj, przelana krew na 
tylu polach walki a następnie pomyślność i dobrobyt, 
jakiego używała Alzacya, na zawsze związały ją z Fran­
cją. Wszystkim wiadomo, że obecna wojna, począwszy 
od kapitulaeyi Sudanu, jedynie o posiadanie tćj prowin- 
cyi się toczy. Fraucya nie tylko ze względu na uspo­
sobienie Alzatczyków, ale ze względu na zasadę obrażo- 
nćj sprawiedliwości ludu odstąpić jćj nie może' Prusy, 
żądając przyłączenia tćj prowincyi nie w moc zaboru 
ale przeszłości, jakiż fałsz swojćj własnćj historyi za­
dają, zwolennikom jedności niemieckićj to tylko odpo­
wiedzieć można, że jeżeli takimi przyjaciółmi powięk-

Saxe w ko- szać ją zechcą, to wielka ich ojczyzna niedługo się roz-u-------- u u pa(j. je_

Łatwo jest pojąć, że przy takiem usposobieniu mie­
szkańców Strassburga wiadomość o deklaracji wojny 
z dosyć wielkim zapałem przyjętą tu została; nie dla 
tego bynajmnićj, aby spokojni Alzatczycy takowćj ży­
czyli, ale z tego ogólnego przekonania wszystkich, któ-

francuskiego tylko ją przyspieszyły. 2e jednak cała 
Francya wojny tćj wcale nie pragnęła, jest to dzisiaj 
nrzędownie sprawdzonćm, stósownie bowiem do rapor­
tów wszystkich prefektów na 89 departamentów, 78 
przeciwko nićj się oświadczyła. Cała więc Francya me 
życząc wojny przyjęła ją jedynie z zupełną rezygnacją, 
a w niektórych jedynie miastach z dość wielkim zapa­
łem, francuskiemu charakterowi właściwym, co przypi­
sać mleży i temu, że Francuzi nigdy sympatyi dla 
Niemców a szczególnićj tćż Prusaków nie mieli i że 
w ostatnich zwłaszcza czasach prasa francuska wrodzoną 
tę nieprzyjaźń jeszcze bardzićj spotęgowała, tieprzyjaźń 
ta zresztą od dawna się datuje. Z pierwszćj jeszcze 
Rzeczyczypospolitćj francuskićj Prusy pierwsze z całćj 
Europy wypowiedziały wojnę Francyi, i wkroczywszy 
w jćj granicę, książę brunświcki, dowódzca armii pru­
skiej, zagroził zburzyć Paryż, jeżeli Francuzi się nie pod­
dadzą? Zapal jednakże, jaki pierwszych republikanów 
ożywiał, wypędził nieprzyjaciela z kraju i daleko posu­
nął swój zwycięski oręż. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści trzecia Rzeczpospolita francuska znowu walkę z Pru­
sami prowadzić musi.
gj Od dnia 15 lipca do 1 sierpnia 1870 r. Strassburg 
przedstawiał dziwnie ożywioną fizyognomią, masy przy­
bywającego codziennie wszelkićj broni wojska, oraz zdą­
żający do swych pułków urlopowani zapełniali wszystkie 
jego ulice. Wszędzie ruch i ożywienie nadzwyczajne, 
zgiełk i hałas na każdym kroku a wśród tego wszy­
stkiego dominujący śpiew marsjliauki. Strassburg zwy­
kle cichy i spokojny zupełnie się zmienił i przedstawiał 
jeden wielki obóz. Widok ten jednakże dla zastanawia­
jącego się glębićj badacza smutny przedstawiał obraz 
i przeczucie niejako wszystkich nieprzewidzianych klęsk, 
jakie na Francyą spaść miały. Jakżeż smutne wrażenie 
przedstawiał widok tylu żołnierzy pijanych, którzy od 
rana do późnćj nocy zapełniali wszystkie zakłady pu- 
bliczut jak restauracye, kawiarnie a szęzególuićj brasse- 
rye czyli zakłady piwa, tak liczne w Strassburgu. Zu- ; 
pełny brak dyscypliny wojennćj, tak niezbędnej w podo- ■ 
bnyeh :<własz'cza chwilach, największy nieporządek i chaos i 
znamionowały armią francuską. Strassburg przedstą- ’

wiał mi się jakby owa Capua, co zgubiła wojska Han­
nibala, i nieraz przyszło mi na myśl, coby się stało 
z tą zgrają pijanych żołnierzy, gdyby nieprzyjaciel po­
kazał się nagle pod murami fortecy, nieprzyjaciel je­
dnakże jeszcze był daleko, a ztąd i niebezpieczeństwo 
nie groziło, żołnierz wszakże zamiast przyzwyczajać się 
do trudów i obozu, zamiast w każdćj chwili być gotów, 
tracił tę moralną siłę, która każdą armią ożywiać po­
winna. Cóż powiedzieć o oficeiach wszelkiego stopnia, 
których także na każdym kroku spotkać było można’ 
wszyscy jedli i pili, nie troszcząc się bynajmnićj, że woj­
na wymaga pewnych studjów i największćj znajomości 
kraju, gdzie walczyć potrzeba będzie. Były tu zapewne 
wyjątki, na uieszczęście bardzo jednak rzadkie. Trudno 
nie przyznać, że w armii francuskićj znajduje się wielu 
oficerów bardzo wykształconych, którzy kończyli wyższe 
specjalne zakłady naukowe, szczególnićj w artyleryi 
gdzie awans bardzo był trudny, ale cóż z tego, kiedy 
bez przesady powiedzieć można, że zaledwie 1 na 20 
dalszym studyom i pracy się poświęca. Rząd cesarski 
i tutaj jak wszędzie zamiast wynagradzać pracę i zdol­
ność, starał się tylko o ślepe narzędzia swćj woli. Po­
dobny kierunek wyrodził, że oficer francuski, otrzyma­
wszy stopień, uważał go jako wygodny urząd, który źa- 
dnćj pracy nie wymagał. Co do wyższych oficerów, do­
wiedli oni wraz z ministrem wojny na czele wielkićj 
nieudolności i słusznie w tym względzie illustracye nie­
mieckie przedstawiały ich z widkiemi uszami a żołnie­
rzy jako lwów i tygrysów. Pierwsze bitwy dowiodły 
jak tacy żołnierze jak żuawi lub turkosy bić się umieją 
nieprzyjaciel nawet oddawał im pochwały, błędy jednak 
dowódzców i niesłychanie przeważająca siła nieprzyja­
ciela niepodobnćm zwycięstwo czyniły.

Od samego początku kampanii armia francuska roz­
łożoną była na wiele małych korpusów, począwszy od 
Thionville i Metz aż do Strassburga. Od 19- lipca, dnia 
urzędowego doręczenia deklaiacyi wojny, aż do 2 sier­
pnia 1870 r. dowodzący armią francuską zamiast od 
razu uderzyć na nieprzyjaciela, dozwolił mu w ciągu 
dwóch tygodni gromadzić wojska ku granicy i ściągnąć 
w stronę Renu blisko 800,000 armią, W dniu 2 sier­
pnia nareszcie Francuzi rozpoczynają kroki rieprzyja- 
cielskie, zajmując wzgórza około miasteczka Saarbrücken



swoich.
Cesarz i arcyksiążę następca tronu Rudolf, którzy 

onegdaj wraz z obecnymi tu arcyksiążętarai obiadowali u 
arcyksiężny Zofii, odjechali wczoraj po południu do Me- 
ran, gdzie bawi obecnie cesarzowa z małąarcyksiężniczką 
Maryą Waleryą i dokąd za cesarzem udadzą się za dni 
kilka jenerał adjutaDt hr. Bellegarde i dyrektor gabinetu 
radzca Btanu Braun jako tćż pułkownik Beck. — 
Kanclerz państwa hr. Beust zamyśla jutro opuścić Wie­
deń i uroczystość Bożego Narodzenia przepędzić w gro­
nie swój familii nad jeziorem Genewskim w Szwajcaryi.

WŁOCHY.
* Florencja, 18 grudnia. Na onegdajszém posie-

dzeniu izby poselskićj mało brakło a rząd resp. nowy 
minister wojny jenerał Ricotti byłby otrzymał niedwu- 
zn tczne wotum niezaufania, coby było wywołało przesi­
lenie, w którego wybuch nikt w obecnćj chwili nie wie­
rzył. Minister wojny wniósł bowiem do izby projekt 
dotyczący reformy bersaglierów czyli strzelców, który 
w tym, lubionym w całym kraju korpusie wywołał wiel­
kie wzburzenie i był powodem zajść niemiłych. Na tćm 
tedy posiedzeniu interpelował poseł Civinini ministra 
wojny we względzie tćj sprawy, a ponieważ ua interpe­
lacją tę nie odpowiedziano w zadowalniający sposób, 
przeto zaproponował Civinini porządek dzienny, o któ­
rym minister wojny oświadczył, że go uważa za otwarte 
wotum niezaufania i dla tego oprzeć mu się musi. Silna 
tą rażą opozycya nie pragnęła niczego innego i żądała 
przeto głosowania, którego rezultatem byłoby bez wąt­
pienia wotum niezaufania. Ztąd trwoga i ambaras w ko­
łach rządowych były wielkie a sam poseł Civinini zdu­
miony doniosłością swego porządku dziennego i pełen 
rozpaczy, że sam opozycyi podał broń do ręki. Wtćm 
powstał poseł Fensi, przyjaciel i członek tego samego 
co Civinini Btronnictwa, i podał wniosek, aby dyskusyą 
i głosowanie nad powyższym projektem odroczono aż do 
obrad nad nim w samćj izbie, radząc przytćm posłowi 
Civinini, aby porządek swój dzienny cofnął, co tćż tenże 
uczynił śród oznaków nieukontentowania lewicy, a przez 
to zapobiegł wybuchowi katastrofy. Opozycya zamie­
rzała wprawdzie wniosek Civininiego podjąć w formie 
jeBzcze dobitniejszćj, lecz szczęśliwym dla ministra woj­
ny trefem godzina już była spóźnioua, dla czego mar­
szałek zamknął posiedzenie.

Ministerstwo natomiast zdecydowane jest podobno 
z uchwalonego przez komitet izby skrócenia terminu 
translokacyi do Rzymu z 6 na 3 miesiące zrobić kwe- 
styą gabinetową i przeniesienie stolicy skrócić o jeden 
najwyżćj miesiąc, co zapewne i izba przyjmie.

Co się nareszcie tyczy zapowiadanego często i od­
woływanego wjazdu króla do Rzymu, to takowy usta­
nowiony teraz i ostał stanowczo na czas pomiędzy 8 a 
12 stycznia. Pobyt króla w Rzymie nie będzie trwał 
dłużćj jak 3 do 4 dni i dla tego tćż odstąpiono od pier­
wotnego zamiaru zaproszenia ciała dyplomatycznego, by 
towarzyszyło królowi podczas jego wjazdu, i król wje- 
dzie do Rzymu tylko w towarzystwie ministra swego 
dworu i kilku gości zaproszonych.

Telegramy.
Frankfurt, 20 grudnia. (Prywatny telegram Ber­

linem Boersen Z tg). Zapytanie Ledóchowskiego, u- 
czynione w Wersalu, czy Prusy pozwolą na przeniesie­
nie się Papieża do Niemiec (?), bardzo łaskawie miało 
zostać przyjętćm. Powiadają, że Fulda jest projekto­
waną rezydencją.

Bruksela, 20 grudnia. (Telegram prywatny Berli- 
ner Boersen Ztg). Według wiadomości z Bordeaux 
zaczepiają dzienniki France, Gazette de France 
i Liberté Gambettę bardzo ostro i ignorują depesze 
rządowe, donoszące o doskonałym stanie armii. Tylko 
Moniteur broni stanowiska rządu. Podług Indépen­
dance nadeszła tu depesza balonem z 17 grudnia, we­
dle ktôréj Trochu nareszcie otrzymał depesze od Gam- 
betty.

Londyn, 20 grudnia. (Telegram prywatny Berli- 
ner Boersen Ztg). Wedle Timesa został korespon­
dent Indépendance w Petersburgu, który list prezy­
denta Granta do cara w kwestyi morza Czarnego w wy­
jątkach ogłosił, z powodu indyskrecyi i obrazy cesarza 
do Olonetz (?) wydalonym. i

Londyn, 20 grudnia. (Prywatny telegram Berli- 
ner Boersen Ztg). Od parlamentu zażąda rząd zna- | 
cznego kredytu dla armii i fl ,ty. — Wczoraj wieczorem :

odległego od granicy francuskićj zaledwie wiorst kilka, 
Napcleon wraz z małym księciem przytomny tćj pier- 
wszśj potyczce, gdzie Prusacy się cofnęli, zamiast iść 
dalćj lub przynajmnićj zgromadzić w tym punkcie zna­
czniejsze siły, odjeżdża wieczorem jak gdyby z teatru 
do głównćj swój kwatery, zostawiając dwie dywizye pod 
dowództwem jenerała Frossard. Dwa dni znowu upływa 
bez walki; 4 sierpnia armia księcia następcy tronu pru­
skiego wkracza w granicę Francyi i pod Wissembur- 
giem poraża zupełnie dywizyą jenerała Douai, który gi­
nie w tćj bitwie. Jedna dywizya francuska walczy prze­
ciwko dziesięćkroć liczniejszemu nieprzyjacielowi, pomi­
mo cudów waleczności przemocy ulega. Po tćj nieszczę- 
śliwćj bitwie dowódzca pi, rwszego korpusu armii fran­
cuskićj marszałek Mac Mahoń, dotychczas mający głó­
wną kwaterę w Strassburgu, udaje się w okolice Wis- 
semburga i dnia 6 sierpnia z korpusem 40,000 liczącym 
stacza bitwę pod Woerth i Rejshofen, od samego rana 
aż do południa walczy przeciwko 120,000 Prusaków, 
utrzymując się na swćj pozycyi, od tigo jednak czasu, 
nie mając znikąd posiłków, otoczony prawie ze wszy- 
Btkich stron przez nieprzyjaciela, przegrywa i cofać się 
musi do Sawerny, miasteczka położonego w górach Wo 
gezów, gdzie nieprzyjaciel dnia następnego również przy­
bywa. Jednocześnie dowódzca 2 korpusu jenerał Fros­
sard przegrywa bitwę pod Forbach. Rezultatem tych 
trzech bitw, gdzie Francuzi podzieleni na małe korpu­
sy, bez możności komunikowania się, wszędzie zwycię­
żeni zostali przez niesłychanie przeważające siły nie­
przyjacielskie, było, że armia francuska n. usiała się co­
fać i koncentrować w stronę Metz i Nancy. Nie były 
to wcale wielkie batalie, które o losie armii stanowić 
mogły, ogromnie jednak wpłynęły na zdemoralizowanie 
żołnierza francuskiego, który, przyzwyczajony iść na- 
przól, dostrzegł wielkićj nieudolności swych dowódzców, 
nie mogących nawet w danym razie wspierać się wza­
jemnie. Klęski te przekonały zapewne Napoleona, że 
nie jest bynajmnićj wodzem, mogącym prowadzić armią 
do zwycięstwa, dla tego nie oddalając się od takowćj 
złożył naczelne dowództwo w ręce marszałka Bazaine’a. 
Wiadomy jest wszystkim dalsz.y bieg wypadków i los 
armii marszałka Mahoń pod Sedan, jak równie fatalny 
koniec armii marszałka Bazaine’a, zmuszonego po kilkn 
bitwach szukać schronienia w fortecy Metz. Nie do 
mnie należy opisywać wypadki, jakie miały miej- j 
sce począwszy od 6 sier, nia aż do 28 września I 
1870 roku, to jest do kapitulacyi Strassburga, gdyż • 
jako zamkniętemu w fortecy wypadki te zaledwie I

odbyły się przed hotelem ambasady francuskiej demon- 
stracye ludowe, przyczćm słyszano okrzyki: „Niech żyja 
Francyal“ „Niech żyje rzeczpospolita I“ — Wedle dzi­
siejszych wiadomości wojska niemieckie zajęły znów 
Dieppe.

Nowy Jork, 20 grudnia. Trubilne donosi, że Schenk 
ma zamiar zrobić wniosek, aby Stany Zjednoczone po­
stawiły następujące żąlania w sprawie Alabamy w obec 
Anglii. Wynagrodzenie właścicieli okrętów, zniszzo- 
nych przez okręty, które wypłynęły z portów angielskich 
i powrócenie wszystkich strat, powrócenie wyłożonych 
przez Stany Zjednoczone wydatków na ten cel, by owe 
okręty krzyżujące uczynić nieszkodliwemi, w końcu u- 
sna de zasady neutralności tak, jak ją pojmują Stany 
Zjednoczone. — Trubilne wypowiada oczekiwanie, że 
Anglia zgodzi się na te żądania.

Monachium, 21 grudnia. Izba deputowanych. De­
putowany Mahr przywodzi na pamięć dawniejszą swą 
interp-lacyą tyczącą się misyi jezuickich. Minister Lutz 
rozwija powody, które opóźniły odpowiedź i obiecuje 
dać ją w najkrótszym czasie. Projekt do prawa doty­
czący prowizorycznego poboru podatków przyjęto po 
krótkich rozprawach, wywołanych przez Greila, który 
żalił się nad opóźuionćm zwołaniem sejmu.

Madryt, 19 grudnia. Posiedzenie kortezów. Sekre­
tarz Ruano wzbrania się odczytać wniosek postawiony 
przez Robledo, tyczący się rozwiązania kortezów. Wnio­
sek odczytuje inny sekretarz. Zawiązała się żywa de­
bata. Figueras nazywa wniosek ten zamachem stanu. 
Członkowie opozycyi opuszczają salę posiedzeń. Izba 
ustanawia głosami 126 przeciw 4 umieszczenie wniosku 
na porządku dziennym. Rolledo popiera swój wniosek 
i zastrzega się przeciw zarzutowi, jakoby przez takowy 
zamierzał zamach stanu; kończy słowami: Będziemy się 
tizymali króla w złćj i dobrćj woli. Figueras oświad­
cza, że partya republikańska w takim tylko razie przy­
stanie na prawa finansowe, jeśli obrady nad niemi go­
dnie się toczyć będą. Rios oświadcza się przeciw wnio­
skowi Robledo i nazywa go także zamachem stanu.

Floreocya, 20 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
układ pocztowy między Włochami a Anglią w ostatnich 
dniach podpisany został. — Opinione pisze: Do ze­
brania się konferencyi względem traktatu z roku 1856 
nie dostaje tylno jeszcze przyzwolenia Francyi. Rząd 
w Bordeaux oświadczył, że da swoje przyzwolenie, lecz 
sobie zastrzegł porozumienie z rządem paryzkim. Prusy 
oświadczyły, że jeśli na konferencyą miałyby być wnie­
sione inne kwestye, jak tyczące się traktatu z 1856, 
w takim razie pełnomocnik pruski odebrał rozkaz co­
fnięcia się

Carogród, 18 grudnia. W kołach dobrze poinfor­
mowanych zaprzeczają pogłosce, jakoby Porta zamie­
rzała niezależnie od innych mocarstw rozpocząć w spra­
wie czarnomorskiej z Rosyą układy. Przeciwnie Porta 
postanowiła nie inaczćj jak w zgedzie z innemi mocar­
stwami działać. — Ekspedycja do Yemen składać się 
będzie z znacznych sił. 15,000 żołnierza różnćj broni 
już wyszło, inne oddziały w krótkim czasie wyma- 
szerują.

Madryt, 20 grudnia. Pos'edzen e Kortezów. Dal­
szy ciąg rozpraw nad wnioskiem Robledo dotyczącym 
rozwiązania Kortezów. Wniosek postawiony o zamknię­
cie debat odrzucono.

Drezno, 21 grudnia. Dresdner Journal donosi, 
że król saski wręczył własnoręcznie tutejszemu posłowi 
pruskiemu panu Eichmann wielki krzyż orderu Al­
brechta i przy tćj sposobności wyraził się pochwalnie 
o jego działalności.

Wiedeń, 21 grudnia. Depesza kanclerza związku 
do gabinetu wiedeńskiego tycząca się nowego ksźtałtu 
Niemiec jest z daty 14 grudnia i przyjęto tu ją bardzo 
przychylnie.

Bern, 21 grudnia. Z Pruntrut donoszą dzisiaj: 
Ciężka artylerya bawarska jest w drodze dla wzmocnie­
nia korpusu oblężniczego pod Belfort. Brak koni za­
stąpiono bydłem rogatćm.

Laksembnrg, 21 grudnia. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu izby uchwalono jednogłośnie porządek dzienny, 
w którym wypowiedziano: Izba zbadała jak najdokła- 
duićj odpowiedź wielko-książęcego ministerstwa stanu na 
notę kanclerza związkowego i z zadowolnieniem powzięła 
z mój przekonanie, że przytoczone fakta do uzasadnienia 
wszelkiego poważnego postanowienia nie istnieją, lub 
tćż nie mają tego znaczenia, jakie mu przypisują na 
podstawie mylnych lub przesadzonych sprawozdań pry­
watnych. Jak zawsze od początku wojny pragnie izba

są znane. Kr tka wzmianka, jaką przytoczył m 
o pierwszych bitwach, była konieczną do dalszego 
opowiadania mego, zaś ze względu że w skutek tych 
bitw położenie Strassburga zupejnłe się zn ieniło, drugi 
raz, że klęski te oblężenie Strassburga wywołały. Po 
wyjściu zaś w pierwszych duiach miesiąca sierpnia 
armii marszałka Mac-Mahona Strassburg zupełnie z woj­
ska ogołoconym został, ożywienie jednak miasta nie 
ustawało.

Dzień 6 sierpnia 1870 roku będzie pamiętną datą 
w dziejach Stra sburga, w dniu tym bowiem po raz 
pierwszy zamknięto bramy fortecy, i bito w całćm mie­
ście trwogę; sprawiła ona paniczny strach na mieszkań­
cach, którzy, widząc przybywających rannych i uciekają­
cych wszelkićj broni żołnierzy, byli pewni, że nieprzy­
jaciel znajduje się pod miastem. Wśród tego zamięszania 
i niesłychanego popłochu najdziwniejsze krążyły pogło­
ski, wszyscy uciekali do domów, pytając jeden drugiego 
o przyczynę trwogi, która tyle strachu sprawiła. Prze­
konano się późnićj, że popłoch ten przez zamieszkałych 
w Strassburgu licznych Niemców wywołany zostił, i że 
oni właśnie najdziwniejsze pogłoski jak np., że nieprzy­
jaciel wchodzi do miasta rozpuszczali. Dnia 7 sierpnia 
stan wojenny w Strassburga ogłoszony został. Dnia 
8 sierpuia nieprzyjaciel w bardzo małćj liczbie się uka­
zał — była to awantgarda pruska, która jak się poka­
zała tak i znikła. Cztery dni jeszcze upłynęło zanim 
nieprzyjaciel w znacznćj dość sile pod mury fortecy nic 
przybył. Zamiast korzystać z tego czasu i zaopatrzyć 
miasto w potrzebną żywność—dowodzący jenerał w pe­
wnych tylko godzinach pozwolił otwierać bramy, tak że 
nawet przybywający raniij często bardzo długo oczeki­
wać na wejście zmuszeni byli — był to wielki błąd ze 
strony administracji, który następnie dotkliwie dał się 
uczuć mieszkańcom z powodu braku nie tylko świeżego 
ale 1 solonego mięsa. Na szczęście przybywający po osta­
tnich bitwach dość liczni kawalerzyści pi zyprowadzili 
przynajmnićj koni, których mięso nie tylko dla garni­
zonu, ale i dla mieszkańców Strassburga w ciągu całego 
oblężenia za główny pokarm służyło. Jakkolwiek więc 
bramy fortecy dnia 6 sierpnia zamknięte zostały, oblę­
żenie jednak miasta i przecięcie komunikacji na zewnątrz 
od dnia 10 s erpnia się rozpoczyna. Dnia 9 sierpnia 
Strassburg po raz ostftni otrzymał dzienniki paryskie, 
z których się dowiedziano o ogłoszeniu stanu oblężenia 
w Paryżu, o zmianie ministerstwa Olhvier’a, utworzeniu 
gabinetu Paiikao i proklamacyi cesarzowćj Eugenii jako 
rejentki do narodu. Wszystkie te wiadomości urzędo-

jeszcze i dziś w porozumieniu z rządem najdokładniej- 
T szego dopełnienia obowiązków neutralności i najściślej- 
• szego przestrzegania międzynarodowych względów. Go­

tową jest zgodzić się na każdy środek, który ułatwia 
wypełnienie tego zadania i przyczynia się do dalszego 
rozwoju przyjacielskich stósunków do państw sąsiednich.
Lecz równocześnie mmi wyrazić przekonanie, że przez 
londyński układ zagwarantowane wielkiemu księstwu sta­
nowisko nie może doznać żadnćj zmiany bez wolnego, 
konstytucyjnego przyzwolenia kraju i bea przyzwolenia 
wszystkich mocarstw, które się zobowiązały stanowisko 
to szauować i zabezpieczyć. Izba ma stałą nadzieję, 
że Niemcy i inne państwa, objaśnione i zadowolnione 
doniesieniami wielko-książęcego rządu, zachowają dla 
naszegł kraju to dobre usposobienie, jakie mu do tego 
dnia okazywały.

Saarbrücken, 21 grudnia. Z Wersalu donoszą tu 
pod dniem 18 b. m. Dziś o 2 godzinie z południa 
wręczony został uroczyście adres parlamentu północno- 
niemieckiego przez przybyłą tu deputacyą. Cały dwór 
i wszyscy obecni tu książęta byli zebrani (książę na­
stępca tronu, książę Karól, książę Adalbert pruski, 
wielcy książęta badeński, sasko-wejmarski, oldenburgski, 
książęta koburgski i meiulngski, ksijżęta dziedziczni 
mekleiuburgsko-schweryński i meklemburgsko-stelitzkićj, 
oldenburgsk', sasko-wejmarski, książę Wilhelm wyrtern- 
bergsk<, książę Hohenzollern). — Marszałek Simson 
miał mowę i prosił następnie o przeczytanie adresu. 
JKMo:ć udzielił pozwolenie. Po przeczytaniu adresu 
nastąjiła odpowiedź króla w rodzaju mów od tronu, 
której brzmienie już do Berlina telegrafowano.

0 Spółkach Pożyczkowych
z powoda broszury dr. K. Szymańskiego

, 0 siłach moralnych w ustroju spółecinym."

(Dokończenie).
Gdzież więc nasz włościanin i mniejszy dzierżawca 

ma zualeść kredyt? W spółkach pożyczkowych, które 
tym sposobem stają się bankami ludowemi w ścisłćm 
tego słowa znaczeniu. Niemcy zrozumieli już tę prawdę 
i dobituićj nad wszelkie rozumowania w tćj sprawie 
przemawia statystyka, która wykazuje, że w Prusach na 
100 członków spółek pożyczkowych przypada przeszło 
20 róluików. Liczba ta dowodzi, że niemieccy róluicy 
udział swój w spółkach pożyczkowych uważają za ko­
rzystny dla siebie, mogąc w nich jeśli nie całkićm (wię­
ksi właściciele) to w wielkićj części zaspokoić potrzebę 
kapitało obrotowego pod temi sanaemi warunkami, co 
i inni przemysłowcy.

Jakkolwiek mogłyby się różnić stósnnki gospodar­
cze mniejszego rólnika w Niemczech a u uas, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że Spółki pożyczkowe dla rólni- 
ków naszych mają swoje korzyści, bo, pomijając teore­
tyczną stronę dowodu, stwierdza to sam fakt, iż nasi 
włościanie i mniejsi właściciele ziemscy nietylko biorą 
udział w Spółkach pożyczkowych po miastach, ale mamy 
nawet kilka Spółek w Prusach Zai hodnich z siedzibą ua 
wsi. Brak nam wprawdzie statystyki, któjaby ten po­
cieszający objaw żywotności pierwiastku ludowego w licz­
bach wyrazić nam dozwoliła; miejmy jednak nadzieję, 
że sprawa ta przyjdzie jako jedna z pierwszych pod 
obrady sejmiku Spółek pożyczkowych, który się 
ma odbyć na początku roku przyszłego.

Za pomocą statystyki ¡irzekonamy się nietylko, że 
Spółki pożyczkowe staną się potężną dźwignią kredytu 
dla tych klas naszego społeczeństwa, dla których to źró­
dło dotychczas bardzo słabo tryBka, lub jeszcze wcale 
nie wytrysło — ale nadto przekonamy się, że Spółki 
pożyczkowe są — jak na dzisiaj — jedyną instytu- 
cyą, dla którćj małomieszczaństwo nasze i wieśuiaków 
■ najlepszym skutkiem zainteresować można.

W jakich to stowarzyszeniach dwa te stany biorą 
udział u nas w Księstwie? Pomijając dosyć rozgałę­
zione Towarzystwo św. Wincentego, liczba naszych To­
warzystw przemysłowych (starego i nowego autoramen­
tu), Towarzystw czeladzi rzemieślniczej po miastach 
i miasteczkac jest tak nieznaczna, iż wpływ ich małym 
bardzo ułamkiem wyrazićby należało. Zresztą tych 
kilka towarzystw koncentruje w sobie sarnę ludność 
i majętniejszą i oświeceńszą, bo humanitarne po więk- 
szćj części cele tych instytucyi zrozumiałe ną tylko lu­
dziom jakieguśkolwiek światła, lecz wielka misa ubogich 
rzemieślników po większych miastach, a w dwójnasób 
ubogich przemysłowców małomiasteczkowych, ja« ich

wuie w Strassburgu ogłoszono. Przekonano się dopiero, 
że Francya, wypowiadając wojnę, zupełnie przygotowaną 
do nićj nie była, i że rząd cesarski utrzymu.ący wszę­
dzie swych płatnych ajentów i szpiegów, nie wiedział

‘ czy nie chciał wiedzieć co się w Niemczech dzieje. Za­
ślepienie jego jest nie wytłomaczonćm, trudno przy­
puścić, aby działał w brew własnemu interesowi utrzy 
mania dynastyi, to jednakże jest pewnćm, że pomimo 
sławnego plebiscytu, będąc bardzo sk< mpromitowanym, 
chwycił sią ostatniego środka, Który w razie zwycięstwa 
zapewniał mu zupełną indemmzacyą i zapomnienie wszy­
stkich zbrodni i nadużyć, jakich w ciągu dwudziestole­
tniego panowania swego się dopuszczał. Fatalue to za­
ślepienie odniosło zasłużoną karę i rząd, co ze zbrodni 
powstał, przez zbrodnią upaść musiał.

Jak dalece rząd cesarski, wypowiadając wojnę, nie 
był do nićj przygotowanym, najlepićj tego dowodzi nie 
tylko stan fortecy strassburgskićj ale i jćj garnizon. 
Gała armia nadreńska podzielona na 7 korpusów nie 
liczyła więcćj nad 250,000, gdyż, obawiając się więcćj 
własnego narodu aniżeli nieprzyjaciela, pozostawiono 
dość znaczne garnizony nie tylko w Paryżu ale i we 
większych miastach Francyi i ogólna liczba armii fran­
cuskićj większą nad 350,000 ludzi nie była. Zapewne, 
że na papierze cyfra ta podwójnie figurowała, gdyż w po­
czątku miesiąca lipca br. na posiedzeniu ciała prawoda­
wczego w Paryżu, zapytywany przez wielu deputowanych 
b. minister wojny marszałek Leboeuf, odpowiedział 
i najsolennićj zapewniał, że ma 600,000 żołnierza do 
dyspozycyi, 1 że w bardzo krótkim przeciągu czasu 
300,000 jeszcze mieć może. Siła taka, gdyby rzeczy­
wiście egzystowała, dostatecznąby była nie tylko do 
powstrzymania, ale i zwyciężenia nieprzyjaciela liczebnie 
nawet silniejszego. — bitwa pod Wórth 1 Rejshofen, gdzie 
marszałek Mac-Mahoń, walczący w 40,000 przeciwko 
120,000 od rana do południa utrzymywał się zwytięsko, 
doskonale dowiodła, że gdyby żołnierz w równćj był 
sile, zwycięstwo przy Francuzach niezawodnieby po­
zostało.

Powiedziałem wyżćj, że jednym z najlepszych do- 
wedów nieprzygotowanie Francyi do tćj wojny był stan 
fortecy Straasburga i jćj garnizon; otóż garnizon tej 
fortecy tak ważnćj nie tylko pod względem strategicznym, 
ale i politycznym,jakostolicycałć) Alzacji, po wyjściu osta­
tnich posiłków, składał się z jednego pi łku numer 87 
piechoty, z jednego pułku artyieryi numer 20, kompanii 
pontonierów i kilka szwadronów jazdy. Reczywisty ten 
garnizon wprawdzie powiększony został raz przez przy-

powyżej opisansmy, nie aa się maczćj wciaan 
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To cośmy dopiero powiedzieli o stanie mi0 
się zastósować i do włościan. Do nich już „ 1 
Wincenty zrzadka tylko trafia, w rozmowie z *““““““ lj.au L1OUJ, w TOZmOWle Z
kać trzeba wyrazu „towarzystwo“ i podobnych * 
nie rozumieją. :~~z. JMJi Inie rozumieją. Charakterystyeznćm jest że »•1 
łomieszczan, którym rok 1848 dobrze utkwił »

a może i w sercu - z niedowierzaniem 
na Spółkę pożyczkową i g ironicznym uśmipnt-
’ląiie to....... liga“... Teach me how I fbo??
to think... Uil.

Spółkę pożyczk iwą najczęścićj włościanie 
„kasą . Ale gdy się ich raz do tćj „kasy“ n,5 
na walne zebranie kwartalne roześle imienne , 
ma, i gdy się to powtórzy raz i drugi, zawsze w 
mój lecz stanowczćj firmie, to proszę liczyć ci/' 
go brakuje! Z przyjemności i patrzy się’na? poż 
z jakićm słuchają kwartalnych sprawozdań jak O 
śmielają do zabierania głosu, jak łatwo zdrowy ‘

Rdzy niemi wyrabia się pogląd, słowem, jak się ? 
kształcą na użyteczny, a dla nas tak potrzebny m. 
spółeczny. Pierwszy werbunek takiego ochotnS 
pozostanie bez skutku i na przyszłość. Spółki £l 
kowe, prowadzone przez światłych, a o dobro 
dbałych ludzi, stają się pierwszą szkołą w ktiW 
wyrabia duch asocyacyjny, duch karności, duchjJ 
mienia najistotniejszych interesów spółecznych n. 

,“'^7 tak bardzo zby*a — począwszy Ji

rz, .Towarzystwo interesów moralnych kładzie nJ 
Kółka włościańskie róloicze, zalecajac » 
centralizacją prac spółecznych. Nie znając stół 
Prus Zachodnich, me przeczymy, że środek ten n. 
tejsze niedomagania może być bardzo skuteczny 
dla Księstwa środek to — jak n i teraz — zbyt? 
wć) doniosłości, już ze względów psychologicznych ? 
rych powyżćj - już tćż i dla tego, że znam, 
obszary Wielkopolskie w dłuż i w szerz gdzie',, 
kach włościańskich żaden włościanin nic’ nie wie 
wie on wprawdzie o Spółkach, ale gdy mu sie ń, 
że tam chodzi o „nervus rerum“ i brzęknie talarem 
łatwićj zrozumieć. A gdy w ten sposób tak dalek«’ 

że k;.żde miasto i miasteczko będzie i 
Spółkę pożyczkową - i gdy ludowym pierwiastkom 
szym na kwartalnych zebraniach konsekwentnie, 
zywać bedziemv iak tn m.łum ...„.i..»i.:  J
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wazywać będziemy, jak to małym wydatkiem a wsdiS
Siłami mnłna _t .. 3rü*usiłami można dojść do wielkićj cyfry, to licząc zł !
na palcach, łatwićj się przekonają o’ doniosłość?!» 
rzystwa Pomocy Naukowćj, szkólnćj, kółek włości
SK1CD ILU.
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Jeżeli tedy w myśl powyższych uwag przyimii zr 
zasadę, że około Spółek Pożyczkowych ześrodkowaćj ła 
należy nasze zabiegi około zainteresowania stanu i w 
skiego i wiejskiego do prac spółecznych, to niech ra 
tćż będzie wolno wejrzeć w głąb siebie i zapytać, te 
się my w Księtwie do tego dzieła bierz-my, a jaki by 
brać powinniśmy... J J J

Na inteligencyi miejskićj polega piecza o miai| cz 
i miasteczkach, na obywatelstwie wiejskićm starł le 
o włościan. Z inteligencyą naszą po miastach na i 
wincyi wygląda dziś jeszcze bardzo smutnie, ale nie zd 
jednostek, od który h ki aj ma prawo żądać inieyat śc 
w sprawach publicznych przez wciąganie mieszczan! p< 
do instytucyi, która na cywi izaeyjnym pro orcu s» oz 
wywiesiła napis: „Pom ż sam sobie, a Bóg ci 4 oi 
może.“ Nie mamy tu na myśli duchowieństwa, ac] i 
wiek nie tijno nam, że właśnie duchowni brali gon 
udział w sprawie, o którćj mowa, ale to dawni! 
lepszych czasów... Dzieje uaszego Kościoła, to di a 
narodu, i nie może być inaczćj, gdy duchowieństwo! 
skie przez długie wieki niosło przed narodem w jej 
ręce krzyż, w drug ćj oświaty kaganiec. „Ioterwe! 
dyplomatyczna“ chce zatrzeć obywatelski charakter i 
są iego kapłana i c .raz głębszą grzebie przepaść b 
dzy nim a oświeconą częścią narodu. Czy się tom 2

■ przyszłość pokaże. Nie należy nam jednak czekci d 
; w duchowieństwie znów zyszczemy dawnych gorliwi 7 

współpracowników, ale w to miejsce, co zresztą w i •' 
żdym razie nastąmćby musi ło, oglądać się t-zebs ! 
świeżemi siłami. Więc kupiec, światkjszy rzemień k
nauczyciel, lekarz powinni sobie wziąć za obowiązekil 
kładanie Spółek po miastach, objaśniać popularnie 1 Si

bywających po nieszczęśliwych bitwach pod Wi<Mi 
buigitin i Wörth wszelkiej broni rozbitków, szc/* 
kawalerzystów, którzy tutaj schronić się 2d łlli 
raz przez nowo sloruiowauą już w czasie ol 
gwardyą ruchomą, która stósowuie do nowego uo» 
rządu do armii wcieloną została, razem wszystki, 
ll,00o wojska. Siła ta była zbyt niewystarczająca!! 
obrony takićj fortecy jak Strassburg, gdy przytćm 1« 
żymy, że przybyły po klęskach żołnierz był w więks 
części zdemoralizowany, 1 że gwardya ruchoma złóż«, 
z rekrutów pomimo szybkiego wyrobienia się pod ci 
głym ogniem nieprzyjaciela, za regularnego żołnie« 
uważaną być nie mogła, przekonamy się, że włał 
wojskowe francuskie zupełnie o Strassburgu zapomnisl 
Mówiąc o garnizonie miasta Strassburga, wypadali 
nadmienić jeszcze o gwardyi narodowćj, wolnych strd 
cach i małym oddziale marynarzy. Gwardya narodof 
złożona z obywateli miastu i sformowana w czasie oU| 
żenią liczyła około 6000 ludzi, dostała ona broń uk 
pszoną i ładunki, lecz ani jednego razu na służbie ii 
była. Jedynie mały oddział artyieryi gwardyi naród1? 
wój miał sobie powierzony jeden bastyon fortecy, kii 
rego bardzo dobrze bronił. Był to błąd ze stro( 
dowodzącego jenerała, który jako żołnierz zanall 
cesarski na obywateli, obrońców ojczyzny, zupełś 
nie liczył. Co do wolnych strzelców było icn d»i 
kompanie, razem przeszło 300 ludzi. Jedna z ko» 
panii skład Ua się wyłącznie z dawnych iołniedj 
druga z obywateli miasta. Na dwa tygodnie przed kf 
pitulacyą z powodu oświadczenia jenerała pruskiego ł 
Werder, że każdy wolny strzelec wzięty do niewoli bf 
dzie powieszonym, obydwie te kompanie do gwardyi r» 
chomćj wcielone zostały. Mały ten oddział woloji 
strzelców dotkliwie dawał się vczuć nieprzyjacielort 
robiąc wycieczki i rekonesanse najeżę, cićj w nocy li 
nad ranem, wszędzie niepokojąc 1 narażając na strat? 
nieprzyjaciela. Prusacy wyznaczyli nawet 50 talaró« 
nagrody za przyprowadzenie żywego frejsziitza. Oddziit 
marynarzy liczył 40 ludzi, był to ekwipaż jednćj kao« 
nierki, która za późno przybyła. Marynarze ci wcif 
leni do artyieryi najdzielmćj jednego bastyonu forte? 
bronili. Otóż takie były siły fortecy strasburgskióli 
trzymała się ona blizko dwa miesiące, w ciągłćj nadzi*1 
otrzymania posiłków, których do ostatnićj chwili nie- 
otrzymała, wtedy kiedy 20 do 30 tysięcy posiłków ’ 
danćj chwili przybyłych zupełnie ocalić i oswobodzi* 
ją mogły.

(Dalazy ciąg nastąpi).

1.
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takowych, przy każdćj sposobności tłómaczyć ich zasady 
i organizacyą: bo tylko tćm szczerze sie zajmujemy 
cośmy dobrze zrozumieli.

Obywatele wiejscy mają tu do spełnienia wielkie 
zadanie. Zawsze w bezpośrednim związku z ludem wiej­
skim, potrafią oni namówić do Spółki nietylko gospo­
darzy, a sąsiadów swoich, ale i między czeladzią dwor­
ską znajdzie się materyał wcale użyteczny. Aby skutek 
osiągnąć, p itrzeba koniecznie nacisku moralnego, a im 
częstsza próba, tćm pewniejs.y rezultat. Przez to zy­
skują Spółki członków i ożywi się cyrkulacya ich kapi­
tałów. Ileż to bowiem drobnych kilksdzieBięciotalaro- 
wych sumek tkwi w rękach dworskićj służby bez ża­
dnego procentu, o czóm najczęścićj nikt nie wie, prócz 
chlebodawcy, a gdy tenże sumki takie dyrygował da- 
wnićj zwykle do rządowćj kasy oszczędności, dziś niech 
je zwróci ku najbliższej Spółce, na tćm bowiem zy­
skuje interesowany, bo mu Spółka płaci 5—6 pet., gdy 
kasa oszczędności tylko trzy i pół pet.

Grunt, na którym się u nas w Księstwie Spółki 
pożyczkowe rozwijać mają, potrzebuje wielkićj uprawy.
O środkach, do tego celu prowadzących, na innćm miej­
scu, dziś zaś należy nam nabyć przekonnuia, że tym, na 
których spoczywa obowiązek pielęgnowania Spółek po­
życzkowych, potrzebna jest przedewszystkićm dokładna 
znajomość tych instytucyi nietylko pod względem teore­
tycznym ale i praktycznym. Nie dosyć na tćm, że oby­
watel wiejski — zwykle jako prezes — zjedzie raz na 
kwartał do sąsiedniego miasteczka na walne zebranie 
Spółki, zagai takowe mówką, i na tćm się skończy jego 
„praca organiczna.“ Nie trzeba żałować kilku chwil 
wolnych na specyalne poinformowanie się w szczegółach, 
nawet mechanicznych, jako prowadzeniu książek, kon­
troli itd., widzimy bowiem, że Spółki nasze, którym na 
tćm zbywa, prowadzą żywot bardzo skrom ny, nieledwie 
chorobliwy, zamiast się rozwijać na instytucye coraz 
bardzićj do banków zbliżone. Nie należy nam się zra- 1 
żać obojętnością u nas w tym kierunku jeszcze prawie 
powszechną. Może nas kiedy stanie na takich „Lec- ' 
turers“, którzy, jak w Anglii, chodzić będą id miasta I 
do miasta i zachęcać do udziału w Spółkach, a może 
tćż wreszcie z organizmu Towarzystwa interesów mo- , 
ralnych wyłoni się jakie „Sociale Science Abbo- ' 
tiation,“ które sobie weźmie za zadanie krzewienie 
nauk spółecznych, aby i na tćj drodze „zgromadzać 
na3z fundusz moralny i ubezpieczać nasze m- 
teresa spółeczne.“

„Na materyale — mówi dr. Szymański — nie zby- , 
wa nam, ale brak ludności naszćj zmysłu spółecznego 
i znajomości rzeczy, z którćj zwyale rodzi się odwaga ’ 
i przedsiębiorczość. Jakoż chodzić nam powiuno o roz- ■ 
budzenie tego zmysłu śród ludności naszćj i o obezna­
nie jćj z wszystkiemi kwestyami, które się u nas z aso- ' 
oyacyą spółeczną bezpośrednio lub pośrednio łączą. Ten 
zmysł spółeczny, ta umiejętność podjęcia zbiorowemi si- i 
łami w celu dobra powszechnego, pewnego zadania ■ 
w formie asocyacyi, jest właśnie jedną z tych sił mo­
ralnych, któremi się trzyma organizm spółeczny. Zmysł 
ten i ta umiejętność dadzą się przyswoić pośrednio przez 
systematyczne i tendencyjne szerzenie ogólnćj oświaty, bez- f 
pośrednio zaś i najskutecznićj przez praktyczne doświac- 
czenie i zawięzywanie stowarzyszeń, bo życie, to naj­
lepsza szkoła.“ (Str. 57).

Potrzeba ludzi dobrćj woli i wytrwania, aby się 
zdobyć na czyn cichćj, często mozolnćj, lecz z pewno- j 
ścią wdzięcznćj pracy. Miejmy wszakże nadzieję, bo do , 
poświęceń, gdy chodzi o dobro kraju, nie brak nam za- j 
pału: niechaj inni cieszą się wielkością i chwałą swćj ; 
ojczyzny, nasza jest nam tćm droższą, im więcćj biedna \ 
i upośledzona... j

K..... w grudniu 1870.
Dr. Z. i

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojenne. Wersal, 21 ‘ 

grudnia. Forty utrzymywały przez noc z dnia 
20 na 21 znowu ogień gwałtowny a przed połu- ' 
dniem dnia 21 uderzyły trzy mniśj więcćj dywi- ; 
zye załogi paryskićj na front korpusu gwardyi 
i 12 korpus armii. Atak odparty został po kil- ‘ 
kogodzinnćj przez artyleryą głównie prowadzonćj 
walce w naszych stanowiskach for pocztowych. Na- . 
sze straty nie wielkie. Jenerał Voigts-Rhetz od­
parł dnia 20 bm. około 6000 mobilów z kawale- 
ryą i artyleryą od Monnaie na Notre Dame d’Oi 
ku Tours. Jenerał Goltz napadł na nieprzyja- ’ 
cielą z nienacka w 4 leżach pod Longres i roz- , 
prószył go ku północy. Nieprzyjaciel zostawił kil­
kaset karabinów, pakunki i bagaże jako tćż 50 * 
jeńców.

v. Podbielski.
Bruksela, 21 grudnia. (Senat). P. Ane- 

than oświadcza na odnośną interpelacyą: Żołnierze 
prowadzących wojnę mocarstw, którzy granicę prze- ' 
kroczyli, zostali internowani. Niekiedy przekra­
czali żołnierze z niewiadomości granicę i albo zno- ’ 
wu wracali albo rozbrojeni bywali. Rząd robił 
francuskiemu gabiietowi przedstawienia z powodu 
zabrania poczty pod Bouillon. P. Anethan sądzi, I 
że rozjątrzenie dzienników niemieckich wywołane * 
zostało pismami, których kierunkiem i redakcyą 1 
obcy się trudnią; spodziewa się, że obowiązki 
rządu nie zostaną utrudnione przez osoby, dozna­
jące belgijskićj gościnności, i napomina prasę do 
umiarkowania, przezorności i bezstronności. t

Bruksela, 21 grudnia. Z Lille donoszą: • 
j Pod Amiens i Brionne (Eure) stoczono mniejsze 1 
utarczki.

Luksemburg, 21 grudnia. Wedle porząd- ! 
I ku dziennego zaproponowano oświadczenie ministrów 

we względzie odpowiedzi na notę pruską. Porządek ‘ 
, dzienny oświadcza jeszcze, że niemieckie oświadczę- > 
uie z powodu nieszanowania neutralności bolesne w 
kraju robi wrażenie. Izba zapewnia o przywiązaniu 

•kraju do dynastyi i konstytucyi, i dziękuje królo- ’ 
wi i księciu za ich zachowanie się.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE, t5
* Poznań, 22 grudnia. Wczoraj wieczorem spotkała 

»as niemiła niespodzianka. Dziennik, który od lat trzech 
>ni razu uie był niepokojony przez królewskie władze, u zna - 
jęce jego umiarkowanie i powściągliwość, został nagle 
śkonflikewany przez urzędników król, policyi z powodu ko- 
tespondenc i „z Saksonji“, traktującej o sprawie luksem- 
Ottrgskićj.

— ♦ Czytamy w Tyg. Kat.: „W dniu 15 b. m., jako i 
w oktawę Niepokalanego Poczęcia Najś. P. Maryi Najprzewiele­
bniejszy ks. Prymas odprawił mszą św. w kaplicy Panien Kar­
melitanek i przewodniczył zarazem obrzędowi obłóczyn panny 
Anny Kalksteln. Piękną naukę powiedział ks. kanozik Dor- 
szewaki. — W przeszły wtorek b. m. odbyły się w kanlicy Pa­
nien Urszulanek w Poznania obłóczyny trzech poitalantek. 
Najprzewielebniejszy ks. Prjmas odprawił mszą św. i potem do­
pełnił obrzędu. Przemowę, obfitującą w piękne miśli a pełną 
powagi i prostoty, powiedział ks. Pędziński. Po nabożeństwie i 
ks. Prymas odwiedził penzyonat klasztoru. Tam w salce ba­
wialnej, pięknie przyozdobionój, powitany został zgrabnie ułożo­
nym dyatogiem, odnoszącym się do obecnego położenia Piusa. IX. 
Panienki z pensyonatu złożyły w ręce arcypasterskie ofiarę dla 
Ojca św.“

— * Nekrologia. Przed dziesięciu dniami umarł w Skar- ] 
boszewie dziekan dekanatu powidzkiego ks. Wojciech Nie­
dzielski. Zmarły był kapłanem przykładnym. Urodzony w r. 
1803, na księdza w roku 1826 wyświęcony został.

Tyg. Kat.
— * Teraz co niedziela w trzech się miejscach nabożeń­

stwo dla Jeńców francuskich z rozporządzenia Najprzewiele- 
bniejszego ks. Prymas* odbywa: w dwóch fortach i w kościółku 
Panny Maryi. W dwóch lazaretach dla jeńców przewodniczą 
Siostry Miłosierdzia. Wszystkich lazare tów jest trzy.

Tyg. Kat.
— * Dennica praska wybić ma wrokn 1871 dubeltowych 

luidorów 87,000. pojedyńczycb 37,000, dwutalarówek 100,000, po- 
jedyńczych talarów 14,970,000, ’/, talarówek (złotówek) za 70,000 
talarów, ’/„ talarówek (półzłotków) za 800,000 talarów, srebrni­
ków za 40,000 tal., półsrebrników i pieniędzy miedzianych za 
182,000 talarów. Ogółem wybija pieniędzy za 17,178,666% ta­
larów.

— * Na tutejszćj stacyi kolei żelaznej nastąpią z dniem 1 
stycznia 1871 roku w odchodzenia pociągów zmiany następu­
jące: pociąg mięszany, który odchodzi teraz do Leszna o go­
dzinie 6 minut 54 wieczorem odchodzić będzie o godzinie 7 mi­
nut 38 wieczorem; pociąg mięszany do Krzyża, odchodzący 
obecnie o godzinie 6 minut 14, odchodzić będzie o godzinie 6 
minut 26 z rana; pociąg wieczorny mięszany zamiast o godzinie 
7 minut 34, o godzinie 7 minut 44 wieczorem. Pociągi osobowe, 
które przed mobilizacyą armii odchodziły w południe do Wro­
cławia i o godzinie 5 wieczorem do Starogrodu, nie zostaną od
1 stycznia przywrócone.

— ♦ Pomimo, że mróz dotąd zaledwie do 10 stopni docho­
dził, nmarzły dwie osoby już w naszćtn mieście, dwóch bieda­
ków uie mających na noc dostatecznego schronienia przed zi­
mnem.

— * O dalszych wysyłkach żołnierzy na plac boju 
pisze tutejsza Pos. Z tg; ,,W wtorek z południa około godziny 
3 miało wyruszyć ostatnich 600 ludzi z 2400 landwerzystów, po­
wołanych z prowincyi saskićj i szląskiej, na teatr wojny. Ró­
wnież otrzymał batalion kompletowy 46 pu ku piechoty rozkaz 
wysłania na linią bojową 500 żołnierzy, tak samo i bataliony 
kompletowe 6 i 47 pułku piechoty jeszcze w tym miesiącu tamże 
odejdą. Ponieważ już, jak wiadomo, a korpus armii nadzwy­
czajne poniósł straty, przeto prawdopodobnie 600 rekrutów 
z Pomeranii przydzielonych mu zostanie jako posiłki, ponieważ
2 korpus armii, który się rekrutuje z owej prowincyi (Tylko do 
połowy, gdyż połowa korpusu rekrutuje się z bydgoskiego ob­
wodu rejtn.yjnego i kilku powiatów Prus Zachodnich. Przyp. 
Red. Dziennika) mało dotąd miał strat. rekruci 18 pułku 
liniowego, w W. Ks. Poznańskićm wybierani, którzy atoli dotąd 
nie zostali umundurowanymi, jeszcze wszyscy są w domu, ponie­
waż 6 korpus armii, do ktorego ów pułk należy, dotąd małe 
tylko miał straty, powołanie rekrutów okazało się przeto uiepo- 
trzebnćm.“

— * Przy tutejszym sądzie powiatowym okazuje się 
ogromny brak sędziów w skutek powołania kilku członków 
kolegium pod chorągwie, mianowicie: pp. Budee’go, Gzwaliny, 
OrloTiusa, Sławskiego, Vossa i Wtłnnentierga, z których jeden 
porucznik i sędzia powiatowy Orlovius padł pod Metzcm. Prócz 
tego radzca sąuu powiatowego pan Dóring reprezentuje miasto 
Poznań w pruskiej izbie poselskiej. — Z kolegium sądu ape­
lacyjnego wstąpił jedeu sędzia w randze oficera do armii.

— * lialouuar*. Jutro,. w piątek, dnia 23 grudni-, 
Wiktoryi panny, w kalemiarzu słowiańskim Sławomiry 
Wscbód słońca u godzinie 8 minut 4, zachód o godzinie 3 mi­
nut 55.

Dnia 23 grudnia 1287 odparcie Tatarów z pod Krakowa"
— 1568 zjazd ua sejm zjednoczenia do Lublin*. — 16?3 Jan 
Sobieski przybywa po kampanii do Krakowa.

m. Śrem, 16 grudnia. (Wybór i zatwierdzenie no­
wego nauczyciela. — Przegranie procesu. — Zastęp­
stwo radzcy ziemiańskiego. — Terminy licytacyjne. — 
Statystyka ostatnich wyborów). Skutkiem niepotwierdze- 
nia wyboru pierwszego nauczyciela w tutejszój elementarnćj 
szkole katolickiój w osobie pana Waszyńskiego, elementarnego 
nauczyciela w Miłosławiu, członkowie katolickiego dozoru szkól- 
nego sniewoleni byli w ostatnim czasie prsedsięwziąć wybór po­
wtórny. Wybrano większością głosów p. Antoniewicza, elemen­
tarnego nauczyciela w Górze pod Śremem. Jak słyszymy, rejen- 
cya wybór ten w tych dniach zatwierdziła. W miejscowój ele­
mentarnej szkole katolickiej zatrudnionych będzie zatem odtąd 
czterech etatowych nauczycieli, to jest: 1) Antoniewicz, 2) Smo- 
libocki, 3) Urbański, będący obecnie we wojsku pod Paryżem, 
i 4) Styczyński. — Donosiliśmy przed kilkunastu tygodniami, że 
pan Edwa;d br. Raczyński zaskarżył przez swego plenipotenta 
włościan dóbr mecblińskich o zapłacenie czynszów, które śp. 
ojciec jego, szlachetny pan Roger, darował na zawsze kmiotkom 
w rozległych swych dobrach w 1848 roku z pobudek jak naj­
piękniejszych. Otóż przychodzi nam dzisiaj podać do publicznój 
wiadomości z wielką radością, że powód przegrał ten niepożąda­
ny proces w pierwszój instancyi, i że zapewne do drugiej nie 
będzie miał po co apelować. Mecenas Karpiński, broaiący spra­
wy, kmiotkom w razie niepomyślnym wywłaszczeniem grożącćj, 
wniósł w imienia swoich mandantów do sądu, ażeby datowano 
te czynsze wymazano tóż rzeczywiście z hipotek włościańskich, 
przez co procesom możliwym z tego powodu na przyszłość raz 
na zawsze koniec się położy. — Na zastępstwo tutejszego 
radzcy ziemiańskiego, którego już w październiku posłano do 
Rheims, by tam mógł kierować środkami, przedsiębranemi 
przeciwko rozszerzającój się zarazie bydła, przysłano z począt­
kiem bieżącego miesiąca asesora rejencyjnego, p. Redena z Po­
znania. Zastępstwo to przecież długo nie potrwa, bo, ile nam 
wiadomo, tutejszy radzca ziemiański wrócić ma na swoję posadę 
z końcem bieżącego miesiąca. — Celem sprzedania drzewa bu- 
dowlowego, porządkowego i opałowago w rewirach nadleśniczo- 
stwa mosińskiego odbędą się terminy licytacyjne dla rewiru dol­
skiego, brzedniowskiego i mościszewskiego w dniach 10 stycznia,
16 lutego i 20 kwietnia roku przyszłego w oberay Latanowicza 
w Dolsku, dla rewiru KrajkowBkiego i Grzybieńskiego dnia 25 
stycznia, 15 marca i 10 maja 1871 roku w oberży Degena w Mo­
sinie, dla rewiru rogalineekiego, mosińskiego i puszczykowskiego 
dnia 16 stycznia, 2? lutego i 17 kwietnia 1871 roku w oberży 
Degena w Mosinie. Licytaeya rozpocznie się rano o godzinie 9.
— Przy ostatnich wyborach wysłał nasz powiat 194 wyborców na 
wybór posła do Środy. Z tych 194 wyborców przypada 53 na 
siedm miasteczek powiatu, a 141 na gminy wiejskie. Polaków 
było 156, Niemców 38. Śiedm miasteczek powiatu wybrało 40 
Polaków i 13 Niemców, i to: Bnin 4 Polaków, Dolsk 6 Polaków, 
Jaraczew 3 Polaków, 1 Niemca; Kurnik 8 Polaków 2 Niemców; 
Książ 3 Polaków 1 Niemca; Mosina 4 Polaków 1 Niemca 
i Śrem 12 Polaków 8 Niemców. Obwody wiejskie dostawiły 116 
Polaków i 25 Niemców. W trzecim oddziale okręgu wyborcze­
go, obejmującego wsie i osady Nowiec, Maliny, polskie i niemie­
ckie Błażejewo, Masłowo, Rusocin, Feliksowo i Wieszczyczyn, 
obrano wyborcą Króla. — Przez pośrednictwo Towarzystwa P-ń, 
zawiązanego celem wspomagania rannych i chorych bojowników, 
zebrano dotąd około 1300 talarów składek dobrowolnych w tu­
tejszym powiecie. W Śremie samym zebrano blisko 600 talarów, 
resita zebranych składek przypada na gminy wiejskie.

m. Śrem, 20 grudnia. (Uchwała sejmiku, doty­
cząca dostaw wojskowych i wsparć żon landwerzy­
stów. — Podatek wojenny. — Kadencye sądowe. — 
Koncert wokalno-instrumentalny. — Sędzia dla za­
łatwiania spraw handlowych). Jak to czasu Bwego dono­
siliśmy, uchwalił sejmik powiatowy ua dniu 29 ńpca r. b„ ażeby 
rozkład pieniędzy, potrzebny ua wsparcie sou landwerzystów, do 
wojska ściągniętych, i na dostawy wojenne naturaliów, na powiat 
przypadających, był uskuteczniony podług podatku dochodowego 
i klasycznego. Uchwałę tę sejmikową zatwierdziła rejeneya pod 
dniem 10 września rb. W skutek protestu miasta Kórnika przeciw tćj 
u-hwale cofnęła rejeneya dnia 20 września dane potwierdzenie, 
podając za powód, że rozkład ten nie byłby słusznym, boby ob­
ciążał jednych mieszkańców więcej jak drugich, i pozostała przy 
tćj rezolucyi pomimo, iż Kórnik swój protest cofnął, uie dawszy 
potwierdzenia nowo zrobienćj propozycyi, ażeby podatki komu- 
nalno-wojenne rozłożyć na mieszkańców podług dawuićj zacho­
wywanej normy, według którćj miasta 6/28, dominia 10/28, 
a gmiay wiejskie 12/28 płacić miały. Rozporządzeniem z dnia 
11 października ustanowiła, ażeby repartycyą wojennych poda­
tków uskutecznić podług podatków gruntowego, budynkowego, 
klasycznego i dochodowego. Ponieważ stany powiatowe przy 
zaprowadzeniu tćj normy rozkładania podatku w jenuego cal- 
kićm pominięto, przeto członkowie tych stanów powiatowych, 
tórycb na sejmik powiatowy powtórnie uie zwołano, podpisali

protest przeciwko dowolnemu rozporządzeniu rejencyi, domagając 
się zwołania sejmiku, na którymby ostateczną uchwałę co do 
repartycyi podatku wojennego powziąć mogli. Rozpisana kwota 
tego podatku wynosi 10,548 tal. 29 sgr. 1 fen. Z niei przypada j 
na siedm miasteczek powiatowych 2142 tal. 22 sgr. 5 fe >., na ; 
domini* 4038 tal 8 sgr. 4 fen , na dobra skarbowe 205 tal, {
2 sgr. 7 fen. i na gminy wiejskie 4162 tal. 25 sgr. 9 fen. j
Z miast płaci Bnin '26 tal. 13 sgr., Dolsk 144 taL 18 sgr 9 fen., ! 
Jaraczewo 139 tal. 3 sgr. 3 fen., Kórnik 368 tal. 20 sgr., Książ i
149 tal. 25 sgr., Mosina 147 tal. 12 sąr. i Śrem 1066 tal. {
20 sgr. 5 fen. Z dominiów plaei najwięcćj podatku wojennego 
prowent bniński w kwocie 424 tal., potem Rogalin 175 tal., Jo- : 
żewo 170 tal., Mechlin 122 tal. 15 sgr 5 fen., Szymanowo 118 ' 
tal. 15 sgr. 10 fen. i Szółdry 116 tal. 24 sgr. 5 fan. — W roku . 
i871 odbywać się będą kadencye sądowe w tutejszym powiecie 
w następujących dniach: J. w Kórniku w ratusza miejskim dnia j 
16 stycznia, 13 lutego, 13 marca, 17 kwietuia, 22 maja 19 czer- ; 
wca, 17 lipca, 18 września, 23 października i 11 grudnia; 2. . 
w Książu w domu oberżysty Re manna dnia 23 stycz da, 6 marca,
24 kwietnia, 12 czerwci, 17 lipca, 25 września, 6 listopada i 18 
grudnia; 3. w Dolsku w domu oberżysty Ciesielskiego dnia 9 
stycznia, 2 i lutego, 9 maja, 3 lipca, 11 września i 13 listopada 
i 4. w .Mosinie w szko'e ewangelickej dnia 9 stycznia, 27 marca, j 
22 maja, 10 lipca, 11 września i 20 listopada. — W sobotę | 
dnia 17 bm. odbył się w auli tutejszego gimnazyum na dochód 
ubogićj młodzieży gimuazyalnćj koucert wokalno-instrumentalny, : 
urządzony przez gnnuazyalnego nauczyciela śpiewów Wangeriua. t 
Wykonawcami koncertu byli uczniowie gimnazyum w liczbie 
około sto śpiewaków wynoszącej. Koncert powiódł się jak na 
joczątek całkiem sadowalniająco. Z rozsprzedaży biletów wpły­
nęło około 50 talarów. — Załatwianie interesów haudl iwich 
i spółkowycb na rok 1871 oddano radzcy sądu powiatowego 
Treutlerowi, któremu dano do pomocy sekretarza sądu powiato­
wego Zeidlera. , }

(f.) Wieleń, 19 grudnia. (Wypadek). Przed kilku 
dniami wydarzył się o północy na dwercu kolei wieleńskićj stra­
szny wypadek. W chwili, gdy się pociąg już zatrzymywał, chciał 
zastępca powołanego do wojska urzędnika kolejowego wagon od­
haczyć, lecz, pchnięty przez niego, tak się nieszczęśliwie na ob- 
marzłym blochu potoczył, że rękoma upadł na szyny. Koła wa­
gonu przeszły przez ręce powyżej łokcia i strzaskały w nich ko­
ści zupełnie. Skoro pociąg sunął, położono biedaka tego na 
wózek i zawieziono ostrożnie do miasta przed dom, którego mie­
szkańcy może od kilku już gedzin po trudach dziennych zasnęli. 
Ponieważ drzwi z ulicy były zamknięte, więc mężczyźni, co go 
przywieźli, gwałtownie się do nich dobijać zaczęli. Gdy się żona 
nieszczęśliwego obudziła, wyszła czćmprędzćj ze świecą do sieni, 
aby drzwi otworzyć, lecz jakżeż się przeraziła, skoro na wózku 
śmiertelnie bladego i pokrwawionego męża ujrzała! Krzyk roz­
paczy wydarł jćj się z piersi i zbudził czworo jćj dziatek, które, 
nie wiedząc jeszcze co się stało, z przestrachu się rozpłakały. 
Ledwie wtoczono wózek do sieni, przybył lekarz miejscowy pan 
Gerson z wysłannikiem naczelnika stacyi, a zbadawszy całą okro­
pność położenia chorego, natychmiast go do lazaretu miejskiego 
odwieść rozkazał. Tam opatrzył go należycie i zalecił rany 
w zimnej wodzie maczanemi płatami obkładać. Nazajutrz przy­
był do Wielenia fizyk powiatowy z Trzcianki, który, przy po­
mocy pana Gersona, obiedwie ręce biedakowi odjął.

f Gostyń, 19 grudnia. (Teątr polski.) Od dwóch 
tygodni bawi u nas Towarzystwo dramatyczne pana Miłosza 
Sztengla i daje tygodniowo cztery przedstawienia, które przy­
padają na każdy wtorek, czwartek, sobotę 1 niedzielę. Kiedyśuiy 
usłyszeli, iż artyści polscy zjechać chcą do nas, nie mała radość 
wstąpiła w serca nasze. Gostyń był jednćm z pierwszych miast, 
który uczuł potrzebę rozrywki umysłów ćj, przedstawiającćj życia 
narodowe w żywych obrazach. Od roku 1864 rozpoczyna się 
szereg przedstawień amatorskich, które zawsze najlepszem cie­
szyły się powodzeniem. Przedewszystkićm rok 1867 byt obfity 
w takowe. Komnż z tych czasów nie przypomni się owa piękna ' 
Basia, obsypywana przy każdćm wystąpieniu kilkakrotnie okla- i 
sitami, której gra i z dalszych stron publiczność ściągała, a pełna , 
choć szczupła sala dostarczyła po każdćm przedstawieniu nie , 
małego dla ubogich wsparcia. Dziś po raz pierwszy ma Gestyń I 
towarzystwo dramatyczne w mura-h swoich. Wielce wdzięczni 
jesteśmy panu Sztenglowi, iż nas odwiedził i cieszylibyśmy się nie 
mało, gdyby zamierzony cel osięgnął. W małem mieście trudno 
zapewne dopełnić wszystkich warunków, któreby publiczności 
moralną kerzyść przyniosły bez strat materyalnych dyrekcyi, ale 
jedno z drugićm możnaby pogodzić. Miasto nasze zaprawiona 
przedstawieniami amatorskiemi ma popęd do sztuki i cbętnieby 
opłacało zasiłek duchowy, jaki mu Towarzystwo dramatyczne nie­
sie, byle nie było nad siły. Na każdćm przedstawieniu krzasła 
talarowe zapełnione, ławki próżne. 1 ńie dziw! 15 sgr. dla klasy 
pracującej to cena za wysoka. A przecież i nasz rzemieślnik 
i jego rodzina chętuieby korzystać obcięli z odwiedzin artystów 
polskich. Ileż razy namówiłaby córeczka mamę do pójścia na 
przedstawienie, ale cena ją zraża; talara nie tak łatwo się za­
robi. Gdyby ceny były niższe, zwłaszcza na drugićm miejscu, 
wtedy i sala byłaby pełniejsza; a tak i nasza publiczność i Dy- 
rekeya sama zyskałaby na tćm.

Miłoby nam też było, gdybyśmy więcej utworów oryginal­
nych widzieli na scenie. Znamy bardzo dobrze kłopotliwe poło­
żenie Dyrekcyi, ale przyznać się musimy, iż ustawiczne kome­
dyjki i farsy francuskie i niemieckie lub operetki godne offenba- 
cbowskich nużą smak dobry i odurzają umysł.

— * To szpieg- Jeden z feletonistów francuskich opo­
wiada następujące zdarzenie:

„Spólnik domu Laaubeyre wziął mnie pod ramię i odcią­
gając na bok rzeki: „Chodź pan, mam panu coś powiedzieć.“ 
„Służę panu“ odrzekłem. „Czy znasz pan tego jegomości, z któ­
rym właśnie rozmawiałeś?“ „Kogo? pana Maugis? Rozumie 
się!“ „Czy znasz go pan bliżćj?“ „Tak jest.“ „Kiedy tak, tu 
muszę panu poradzić po przyjacielsku: unikaj pan jego towarzy­
stwa“ „Mam unikać towarzystwa Maugisa?“ powtórzyłem zdzi­
wiony. „Tak jest.“ „I dla czegóż to?“ „Nie pytaj pan dalej.“ 
„Ale przecież, gdyż trudnoby mi było unikać go. On przycho­
dzi co wieczór do kawiarni, w którćj bywam, i od dwóch lat 
grywamy obadwaj regularnie partyą pikieta.“ „Tego się właśnie 
obawiałem“ mruknął spólnik domu Lalaubeyre. „Wytłómat z?.e 
się pan bliżćj; czy mu co zarzucają?“ „To zależy od sposobu 
widzenia rzeczy.“ „Ależ pan bierzesz mnie na torturę; mów 
pan wyraźniej.“ „Więc pan żądasz tego?“ „Zapewne!“

Spólnik domu Lalaubeyre spojrzał lękliwie dokoła i sze­
pnął mi kilka słów do ucha, „On? To być nie możel“ zawo­
łałem. „On sam!“ „Zkąd znowu? Maugis, taka uczciwa ) 
twarz, taka ujmująca powierzchowność, taka serdeczna mowa!“ 
„Właśnie tern sprawiają ci ludzie tćm wicksze złudzenie.“ „Ale 
czyś pan pewny tego?“ „Najpewniejszy 1“ „Może panu fałszy- i 
wie doniesiono?“ Spólnik domu Lalaubeyre dodał tajemniczym 
tonem: „Mam tę wiadomość od szefa biura prefektury. Widzisz i 
pan tedy, że nie ma żadnej wątpliwości.“ „Komuż teraz ufać 
jeszcze 1 Maugis!“ „Jesteś pan więc ostrzeżony. Zegnam pana.“ , 
„Za pozwoleniem, jeszcze słówko. Dałbym chętnie 25 napoleon- 
dorów, gdybym nie wiedział o tćm, co mi paa właśnie powie­
działeś.“ „Uczyniłem to w interesie pana.“ „Jestem panu za 
to wielce obowiązany, ale mimo to w niemałym kłopocie. Co 
począć teraz?“ „To rzecz pana.“ „Maugis przedstawiał mi się 
zawsze jako mąż zacny.“ „Ha — no, jeśli to pana nie razi.“ 
„Paniel“ „I takie zakłady muszą istnieć. I one są pożyteczne 
w swoim rodzsju.“ „Ani słowa więcćj 1“

Spólnik domu Lalaubeyro skłonił się z uśmiechem i po­
wrócił do swego towarzystwa. Ja stałem przez kilka chwil nie- 
ruohomie, nadzwyczaj przerażony i zdumiony tą szczególną wia­
domością. Ale nie mógłem się wahać; spólnik domu Lalaubeyre 
wskazał mi wyraźnie drogę, musiałem unikać Maugisa. Nie była 
to jednak rzecz łatwa. Nazajutrz zrana, gdy Maugis spostrzegł 
mię w kawiarni, powiedział mi uprzejmie: Dzień dobry. Uda­
łem, że nie słyszę tego. Potem podał mi rękę; ja moje w tył 
założyłem. Spojrzał na mnie zdziwiony; ja odwróciłem się i od­
szedłem. W pół godziny późnićj stanął przedemną. „Czy za­
gramy partyą pikieta?“ zapytał. „Nie.“ „Pan jesteś bardzo la­
konicznym dzisiaj; co panu braauje?“ „Nic.“ „Idziesz pan 
już?“ „Tak jest.“ „Odprowadzę pana.“ „Nie idę tą drogą co 
pan.“ Zagryzł usta, zamyślił się i odszedł w końcu ruszając 
ramionami.

Po kilku dniach poznał już Maugis dość wyraźnie, co 
o nim myślę. Chciai jednak prżekonać się o tern zupełnie i pe­
wnego dnia zaBtąpił mi śmiało drogę.

„Postępowanie pana jest od jakiegoś czasu niepojęte“, 
przemówił drżącym głosem — „i zobowiązałbyś mnie wielce ob­
jawieniem przyczyny.“ „Ja nie mam panu nic do powiedzenia", 
odrzekłem. „Pan okazujesz mi więcej niż oziębłość, mój panie j 
czy miałbym pana mimo wiedzy obrazić? Jeszcze raz pytam 
pana: zkąd ta nagła zmiana?“ „Pan musisz to wiedzieć“, rze- 
kłem patrząc mn ostro w oczy. „Niech mnie piorun trzaśnie, 
jeśli mam choć wyobrażenie o tćm.“ „Rozłączmy się, panie 
Maugis“, rzekłem wymawi tjąc dobitnie każdy wyraz „nasze stó- 
sunki trwały już dość_ długo.“ „Ależ przyczyna, przyczyna!“ 
„Zapytaj pan o nią swoje sumienie.“ „Pytałem je, pytam jesz­
cze raz, ale nie znajduję nic, zgoła nic.” „Dajmy temu pokój; 
ja nie chcę, żebyś pan się rumienił przedemną.“ „Rumienił, 
z jakiego powodu?“ spytał Maugis prawie odurzony. Obejrzałem 
go od stóp do głów i odwróciłem się. On chwycił mnie za rękę. 
„Tege już za wiele“, rzekłem wyrywając się; „od dziany nie

znam już pana.“ „Mniejsza o to, idź pan do Czarta!“ zawo­
łał z oburzeniem; „ale muszę panu powiedzieć, żeś pan śmie- ” 
szny dziwaki“

„Śmieszny dziwak!“ Za takie słowa byłbym każdego in­
nego... ale takiego Maugisa! Dotąd sądziłem, że powinienem 
mieć litość nad nim ze względu na dawniejszy uasz stósunek; 
spodziewałem się, e moje postępowanie nrzywiedzie go do ro­
zumu; ale teraz oburzała mnie bezczelność jego i mudałem go 
ukarać największą wzgardą. Pewnego razu na publicznej uczcie 
umieszczono jego talerz obok mojego dla wyświadczenia mi grze­
czności, ale ja powstałem natychmiast i zmieniłem miejsce jak ' 
można było najwidoczmćj. Bóg wie, dla czego obciąłem konie­
cznie poróżnić się zupełnie z Maugisem; ale zdawało się, że ; 
przypadek uwziął się na niego i sprowadzał g i ciągle na moję 
drogę. Tak dowiedziałem się, że zamierza zaś ubić dziewczynę, 
któićj rodzice byli mi dobrze znani i posiadali powszechny szv 
cuuek. Tą rażą błogosławiłem przypadkowi, który mi dozwalał 
przeszkodzić haniebnemu związkowi. Byłbym sam sobą pogar­
dzał, gdybym był nie przestrzegł tej zacnej rodziny. Prosiłem 
o rozmowę z matką i oznajmiłem jej z zastrzeżeniem tajemnicy, 
co mi powiedział o Maugisie spólnik domu Lalaubeyre. Słuchała 
zdu . iona i dziękowała mi jak najgoręcej. Nazajutrz otrzymał 
Maugis odprawę Ale zmiarkował, kto mu się przysłużył; wi­
dział mnie w tym domu i zwietrzył prawdę. Przyszedł do mnie 
z dwoma przyjaciółmi swoimi. Blady jak trup, z zaciśnięte«» 
pięściami przystąpił do mnie: „Nie wi««, rzekł, co pan powie­
działeś inb zrobiłeś w domu N , ale uważam pana za uajp -ze- 
wrotniejszego łotral“ Krew uderzyła mi do głowy, ale miałem 
dość władzy nad sobą, a eby się nie za omnąć. „Óto mój bilet, 
dodał, weź go pan jeżeli uie chcesz, abym ci go w twarz rzu 
cił.“ „W istocie“, rzekłem z pogar ¡liwym uśmiechem „czło­
wiek taki, jak pan, musi mieć t aże bilety.“ Nie pujął mnie 
a może zrozumiał fałszywie, gdyż dodał z groźną postawą: 
„Przyrzekam panu kulę w łeb lub pchnięcie w samo serce!“ 
„Pojedynek?“ zawołałem śmiejąc się. „Pan wiesz bardzo dubrze, 
że z panem bić się me można.“ Maugis sta! nieruchumie, 
z osłupiałym wzrokiom, jak gdyby sk mieniał. Ale nagle ockuąi 
się z swego odrętwienia, przyskoczył do mnie i chwycił mme za 
gardło. Rozłączono nas... obadwaj przyjaciele oświadczyli mi, 
że nazajutrz przyjdą znowu Ale naglący wypadek zmusił mnie 
opuścić Paryż jeszcze tego samego wieczora, i nie wróciłem aż 
po kilku latach. Zresztą nic w świecie nie był »by mn e skłoniło 
ao pojedynku z Maugisem; byłbym pozostał hieubłaganym Po­
zostawiłem jego przyjaciołom list, w którym przedstawiłem iai
o warcie powody mojego postępowania. Czy pokazali oni ten 
list Maugisowi? o tćm nie dowiedziałem się nigdy. Wiem tylko, 
że wywołany tćm zdarzeniem wybuch wściekłości wtrącił go 
w chorobę mózgową, z której już się nie opamiętał. Człowiek 
ten, niegdyś tak wesoły, zawsze uśmiechający się, sta* się pusę- 
pnym odiudkiem. Widziano go, jak nieraz po całych godzinach 
siedział w kawiarni sam, niemy, z oczyma utkwionemi w dzien­
nik,, którego jednak nie.czytał. Gdy go kto zagadnął, drżał ua 
tałem ciele i idpowiadał cicho. Na ulicy przesuwał się z nie- 
spokoj ,ym wzrokiem po pod same kamienice i unikał wzroku 
przechodzących. Obudzał Bię z swego letargu tylko wtedy, gdy 
kto wymienił moje nazwisko, ale tćż zaraz potem wpadał w ście- 
kłość. W końcu wyjechał do Ameryki.

Zeszłego łata uwiadomił mnie list przyjąć'ela o nieprze­
widzianej śmierci spóluika domu Lalaubeyre. Wiadomość ta do 
tknęła mnie mocno. Spólnik domu Lalaubeyre popełnił tę nie­
roztropność, że po dobrem śniadaniu poszedł się kąpać do rzeki 
Murue. Nogi jego zaplątały się w pokrzywce i utonął. Pomoc 
przybyła za późno. Był to miły człowiek; cały świat go żało­
wał. „Miał tybo jednę wadę, dodał uiój korespondent, a ta 
była, że lubił drugich wyprowadzać w pole. Jednym z najokro­
pniejszych żartów jego, którego skutki mogły być niesłychanie 
przykre dla niewinnćj ofiary mistjfikacyi, był ten, że nie wahał 
się o pierwszym lepszym człowieku mówić: „To szpieg taj- 
nćj policyi.“ Niechże mu Bóg tego nie pamiętał

(strzecha).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciela dzieci 1 młodzieży, wydawa­

nego przez J. Chociszewskiego, wyszedł numer 18 i zawiera: 
Od redakcyi. — Święty Józafat Kuncewic (z ry ciną). Pastusz­
kowie przy drodze (z ryciną). — Białe i czerwone róże. Wirsz 
Czesława Lublibskiego. — Zabawy dla dzieci (z ryciną). — Ła­
migłówki.

W numerze tym znajdujemy od Redakcyi odezwę na­
stępującą:

„Przy zbliżającym się końcu roku uprszamy szanownych 
Przyjaciół naszego pisma, oraz czytelników i czytelniczki, aby 
nietylko zechcieli i nadal Przyjaciela Dzieci i Mł. zapisy­
wać, ale co główna, aby i innych do tego zachęcali. Tyle jest 
dzieci polskich, a biedny ich Przyjaciel nie liczy ani 300przed- 
płacicieli, choć potrzeba koniecznie 1000, aby się koszta druku, 
papieru i rycin opłaciły. Kochane dzieci polskie nie dozwólcie, 
aby pismo to upadlo, ale namawiajcie waszych krewnych, znajo­
mych i przyjaciół, aby jak najliczniej Przyjaciela Dzieci za­
pisywali, a będzie on wam podawał eoraz piękniejsze artykuły 
i obrazki.

W roku przyszłym rozdzieli Prz. Dzieci między swych 
czytelników przeszło 50 różnych książek za dobre rozwiązania 
łamigłówek i za różne prace. Jednakże prawo do nagrody mają 
tylko ci, którzy Przyjaciela Dzieci trzymają.

Podawać tćż będzie nasze pismo w przyszłym roku listy 
od dzieci i odpowiedzi na nie. Dla tego niech zawczasu młodzi 
czytelnicy .listy piszą.

Odzywamy się tćż do starszych osób, do wszystkich Roda­
ków dobrej woli, a mianowicie do zacnych Polek, aby więcćj niż 
nuixd skromne nasze pismo wspierać raczyli. Oby mianowicie po 
szkółkach i ochronkach pi3mo nasze rozszerzyć się mogło i tamże 
oby wywierało wpływ błogi.

Przyjaciel Dzieci żasłnguje może na rzetelne poparcie 
— ba dowód czego przytaczamy zdanie zasłużonego J. I. Kra­
szewskiego, który tak w Tygodniu z r. 1870 pisze: „„Przy­
jaciel Dzieci i Młodzieży, wybornie przez J. Chuciszews- 
kiego redagowany, godzien jest rozpowszechnienia po szkołach 
miejskich i ochronkach pomiędzy ludem. Jest to narzędzie oświaty 
dzielne, byleby go użyć chciano, byleby go gorliwie po wsiach 
i miasteczkach rozszerzano. Wszystko, co dzieci zająć, zabawić 
a pociągnąć może ku światłu, mieści się w tćm piśmie tauićm, 
ładnćm, miłćm i pisanćm serdecznie—bo z gorącą miłością dla ludu 
i dziatek. W siedmiu numerach tych jest i rzeczy i obrazków 
wiele i dobranych szczęśliwie... a jednak tak poczciwe przedsię­
biorstwo nie dosyć jest ocenione i podtrzymywane.““

„Dziękując czcigodnemu panu Kraszewskiemu za tak piękne 
a zaszczytne poparcie, nadmieniamy, że prócz niego tylko p. Żu- 
pański, zasłużony dla piśmiennictwa polskiego księgarz, udziele­
niem bezpłatućm prawdziwie pięknych rycin i Wielmożna panna 
Tnrno, która to zacna Polka zadała sobie trndu, aby rozszerzyć 
kilkanaście egzemplarzy Przyjaciela, skuteczną pomoc pismu 
naszemu przynieśli. Za tę życzliwą a bezinteresowną pomoc niech 
Bóg dostojnym tym dobroczyńcom rączy błogosławić, że o oświa­
cie maluczkich pamiętają. Prawda, że redakcja nie bjła na­
trętną, ale choć i gdzie o pomoc w ciężkićj potrzebie się udałem, 
nigdzie mnie nie wysłuchano. Jakoś skromne usiłowania w na­
szym narodzie poparcia nie doznają.

Mimo tę dziwną a niewytlómaczouą obojętność ogółu, będę 
i w r. 1871 Przyjaciela Dzieci i Mł. wydawał, pokrzepiając 
się wierszem Miaskowskiego, poety wielkopolskiego:

„„Nie ten ci żeglarz, co płynie po wodzie, 
Ńieporuszonćj nic wiatrem pogodzie,
Ale kto wały gdy bjją najciężej,

Wiosłem zwycięży.-“
Zaiste bjją wały bardzo ciężko, chcąc biedną łódkę zato­

pić, gdyż za druk i papier wiele płacić potrzeba, jednakże po­
cieszam się nadzieją, że szlachetni Rodacy, którzy tak chętnie 
usiłowania narodowe popierają, nie zecbcą i o skromnym P rz y- 
jacielu Dzi eci i Mł. zapomnieć. Najskuteczniejsza byłaby 
pomoc, aby zapisywać Przyjaciela Dzieci i Mł. z trzech 
roczników tj. 1869, 70 i 71 za cenę 1 tal. 10 sgr.

J. Oaoclwzewaiat w Poznaniu.“

PRZYBYLI JJO POZNA MI a_
dnia 22 grudnia.

OLHM1GA HOTEL FRaNCUSKL Prób. Niewitecki z Łó­
dź , Rycbłowski z Drobnina, Hulewicz i Dzteinbowski z Ko- 
ścianek.

11 TKL dAYMSKl. Hrabina Potulicka z familią z W. Jezior, 
iśpir. Jezierski z Lubiuia, Toltz z żoną z Kornika, Scbmeiiug

z lierhaa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Modlibowski z żoną Goli- 

nek, Kzułczynski z Graduszewa, Dracuanowski z Wrześni, 
Benda z Kdstrzyna, Okulicz z Lubiatówka, Schulz z Borowa, 
Lossow z Lesniewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
* iUięląas. Berlin, 21 grudnia. Mąka pszenna nr. U 

5’/»—5, nr. O i 1 5—4‘/, tal., rżana nr. 0 4—35/« tal., nr. 
0 i 1 3%—3*/, tal. płac.

Poanan, 22 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 6%



4
6V, Ul., 
akcyzy.

mąka rżana nr. O i 1 3*/«—4 tal. plac, aa cent, bez

OK tar
Wiadomości giełdowe.

Gletda peznańaku, 22 grudnia.
Poznańskie stare 3% % listy zastawne — taL płac. — 

Poznańskie nowe 4<% listy zastawne 82 tal. płac. — Pozn. 
listy rentowe 83% tal. płc. — Pozn. 4%% obligacye pow. — 
żad. — Akcye banka prow. pozn. — plac. — Banknoty polskie 
76% tal. żąd. — Akcye poznać, banka realno-kredvtowego — tak 
płac. — Rumuny — tal. plac. — Północno ■ niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95% płc.

Żyto: wypowiedz. 25 węcnli, na grudzień 48%, gru- 
dzieć-styczeń 48%, styczeń-luty 49, luty-marzec 49%, marzec- 
kwiecień —, na wiosnę 50’/,—50%, maj-czerw. —, czerw .-lipiec 
— Ul.

Okowita: (z beczką) wypow. 24,000 kwart, na grudzień 
14%, Btyczeó 14%, luty 15, marzec. 15%, kwieć. —, maj —. 
kwiecień-maj w związku 15’%,, maj-czerwiec w związku 15%, 
w miejscu bez b czki 14%, tal. płacono.

Giełda berlińska, 21 grudnia.
Przy usposobieniu zrazu głąbem, a ostatecznie dość sta- 

łćm nie Okszy wała giełda jak już od dawna żadnój ochoty do za- 
wierania interesów.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96% pł>c. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98 plac. ObL pstwa (4'/,) 79’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,'/^ 116% płac.

List, zaztyw.; Ząchod.-prusk. (3%%) 72'/, płac, dto (4%) 
78% żąd., dto (4%%) 84% płac. Pozn. nowe (4%) 82 płac. 
List. rent. Pozn. (4°/0) 83’/, plac. Prusk. (4%) 85’/, płac.

Wawry sagranloi.; Austr. rent. srbr. t4'/,%> 53% płac. 
Rent, papier, (4%%) 45% płac. Losy z r. 1854 (4°/,) 72 żąd.
Losy kredyt, z r. 1858 88% plac Losy z r. 1860 (5%) 75 
płac. Losy z r. 1864 (4%0) 61% płac Pożycz, w srebr. z r 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
114% płac. RoByjak.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 żądano. 
Polsk. tertif. Lit, A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstk 
-500 słp. ,4%) 99 żąd. Pplsk. listy zast. 3 ern. w rs. (4%) 68% 
r ąd. Listy iikw. 56’/, płac. Włosia poż. (6%) 54—3% płac.

nmuńsfca poż. (8%) 89% żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
% ■ 3'/j—4'/, płc, Tnrecla poż. 417, płc, Ameryk, poż. :»>"/,)

. i’/j—6/g płac. Akcyękolol kelaa. KoL mmd. 132% płac.

Gal.-Karóla Ludwika 97% płacono. Austryacko ¿Francusk. 
206—5%—’/« plac. Warszaw.-wiedeńsk. 607, płac. Ssaki Ud. 
Anstryackie kredyt, mob. 1337,—2%—% płac Poznańs. prow. 
103 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 1157, płac. Ceriyf. hip. 
Hńbnera (4%®/„) 97 żąd Hansem. (4%%) 91 płac. Henkei 
(47, <%! - żad. Meining. (47,%) — płac.

«nr» gotówki i gap. plan. Frdr. pruskie. 114%, płac. ldr. 
112 płc., suwereny S. 24%'żąd.. nap. 5. 137, płac., półjmper. 5. 
17’/« płac,, doli. 1. 12 żąd Złota w sztabach funt, celny 468 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81'/15 płac. Rosyjsk. banka.. 76% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2000 fnnt. w miejscu 66—82 tai. wedle ja­
kości żąd., biała pstra polska 73—76, lepsza pplska 77—79 tal. 
z kolei płacą 2000 fnnt. na grud. 76 nom,, grud-stycz. —, 
styczeń-luty i luty-marzec —, kw.-maj 76%—’/.. majczerw. 777. 
taL płc. Żyto: 2000 lunt w miejscu 50—53% tal. wedle ja­
kości żąd.; pośl. poi. 49% — 50, lepsza 50%-%, 80/81 funt. 
527,—7« tal. z kolei płacono; na grudzień, grud.-stycz. i stycz.- 
iuty 527, nom., luty-marzec 537«, na wiosnę 537, ~7„ maj­
czerw. 547,-55 taL pł. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 
37—54 tal. wedle jakości ż;d. Owies: 1200 funt, w miejscu 
23—31 tal. wedle jakości żąd.. pośledni polski 23%—24%, 
marcbijski 26—7,, pomorski 27%—28 tal. z kolei płac.; na 
gruda. 27%—%, grudz.-stycz. 277,-7, płc., stycz.-luty 46 tal. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 60—70 tai., na paszę 52—58 
tal. Rzep: 1800 funt. 108-112 tal. Rzepik: 106—110 tal. 
01 ć j rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14'7„ talara, na 
grud. 147,—’/,, grudz.-styczeń 14'%,—7, płac., stycz-luty 287, 
talara. Olej lniany: 100 fu it. w miejscu 117, talara. 
Olćj skalny: w miejscu 7% tal; na grudzień i grud.-stycz. 
7’, tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100°/o w miejscu bez 
beczki 16 tal. 13 sgr. płacono; na grudzień, grudzień-styczeń 
i styczeń-luty 16 talarów 26 sgr., kwiecień-maj 17 talarów 
15 sgr., maj-czerwiec 17 talarów 19 sgr., czerwiec-lipiec 17 tal. 
28 sgr. płaconm.

Gtt?l

talara płacono, na wiosnę — talara żądano. Rzep: na 
grudzień 130 tal. żądano. Olój rzepiowy: stale; w miejscu 
15 tai. żąd. i płacono, na grudzień 14’/«—% płacono i żądano, 
grudzień-styczeń i styczeń-luty 14’, tal. żąd. Okowita: ceny 
mało zmienione; w mie scu 14’/. talaa żądano, 14%, płacono, 
na grudzień i grudz.-styczeń 147 . stycz.-luty 147« płacono.

' 1VV. aJLZCiJ Litt ItA/' łlUi, jlU 1VV
talarów płacono, czerwiec-lipiec 

Na targu:

Pszenica biała 
. ,, żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

17 tal. żądano,, maj-czerwiec
: — tal. pic.
piękna średnia poślednia

sgr. sgr sgr.
89 91 85 77-82,
87—88 84 76—80!
61- 62 60 58-591 N
52—55 49 43—451 5
33-34 31 29-30 g
73-78 70 65—681 ?.

286—276—254 — 
268-256-242 ' 
240-228—210 
190-180—165

używa wyłącznie prawie wybomćj BeTalesclór® da Barry i 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego $2 
bliwość przy każ.iym obiedzie spożywa jej talerz pełny i» 
brodziejstw jój nschwalić się nie roożo. (Korespondencja .’c 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pi«.? 
wyleczony została od zastarzałej uiestrawności.— No. 5841 
grabina de Breban od 71etnich cierpień wątroby i nerwó- 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia
60,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, ¡.pJ 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze — No 49,812: Parny? 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności; ¿7* 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: Ji 
berta od suchot z kaszlem, »«»>»'«ni« ..o. •«

,,-chod

wyrzucania krwi, womitbw, ohs r„. , wie
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremne J 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch mie ° reda 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkie 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, tnarL;
dworu hr. Piaskowa margrabiny de' Bréhan, hrabinv Castle

Leczę wszystkie za nieuleczone uznane guzy, 
cierpienia z odzięblizuy 1 paznojc*! bez niebezpie­
cznego wyrzynauia, natychmiast zu ebne bez bólu, codzien­
nie od 10 4 godziny w Myiiusa Hótel de Dresde.

Elżbieta Kessler,
(7611). lekarka nóg.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca fteyalesclère p. dn Barry ma cenną tę

:łda wrocławska, 21 grudnia.
Koniczyna czerwona; stale; pośled. 13—15, średnia 

16—17, piękna 177,—18, wysoko piękna — tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18—20, 
piękna 21-22, wysoko piękna 227,-23 tal. Żyto: 20(10 
funt, stale; na grudzień i grudzień-styczeń 47%, styczeń-luty 
48, kw.-maj 50’/, płac., maj-czerwi :e 517,-7, tal. płac, i żąd. 
Pszenica: n» grudzień 72, na wiosnę 74 tal. żądauo. Jęcz­
mień: na grud. 45’/, tal. żądano. Owies: na grudzień 44

IW.SSiSi

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar da, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłem 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Reyulescióre du Barry po dwudziestoletnim bez 
jnąsecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd-oj 
pae Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i edkąd

dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Dre, Harvey ¡i^ ffe V 
ątórych kopie bezpłatnie i tranko na żądanie. Mąkę "tę J? j.jbr 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zr|m, prane 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III .¡J* j[. A! 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki it gofk 
ne środki a ż,wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywuy srzedaje się Wn . ’ 
lach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sZ."' 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, z» ; '
20 3gr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 fuuty za 18 tal — wyno; 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 ttliżanej w Rz 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. ¡j, 
wadzać można przez Barry du Barr; i Spółka w Berlinie 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syno 
30 Markgrafenstr., Barry dn Barry & Comp. w Wii 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Roasmarkt; w 
bargu 41 Katharinenstrasse; w Poznania a Blzaera- w Li 
u Teodora Pfitzmaun, liweraota nadwornego; w Wróci 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa gc 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii £ 
ske’go, w Hanowerze a Reyersbacha, w Lesznie u 8. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą p czi 

zaliczką.

jamie

caryą

Bzie

Dnia 22 bm. o godz. 10 
rano zasnął w Panu, opa­
trzony śś. Sakramentami d<| 

Antoni Jaraczewski.
Eksportacya odbędzie się 

w sobotę, dnia 24, o godz. 
10 rano z Wielkich Garbar. 
Złożenie zwłok nastąpi w 

| grobie familijnym w Komor­
nikach w tymże dniu.
[7634], Strapieni

żona i dzieci.

Obwieszczenie.
Otworzony nad majątkiem kupca Hugona 

Taterka w 1 oznsniu konkurs, (nkończbny 
został przez podział masy a cłużnik wspól­
ny uznany za upiewinipnege. (7660)

Poznań, dnia 12 grudnia 1870.
Króle»»kt sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w miiście Swarzędzu pod 

No. 415 i 371 położone, do Joanny Bng- 
mann z domu Pfeiffer należące, które, z o- 
Ijętością mórg 0,ss, na podatek budynkowy 
z wartości użytkn na 30 tal. i 8 tal, podatie 
są, sprzedaną być mają w cela przymuso­
wego wykonania (7655)

drogą «ublastacyl honletznój we 
tiwarleb d. S7 Umlctitfa l6?l r. 

przed poltidn. ® godz. 10
w lokalu cukiernika JuliuszirGotrlt w Swa­
rzędzu.

Poznań, dnia 8 grudnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

W konkursie nad majątkiem kupca Iiy- 
doia Jabłońskiego w Poznaniu mianowany 
został tąksątor banku Adolf Lichtenstein, 
stałym zarządzcą masy kouknrsowéj.

BoŁnań, dąia 12 grudnia 1870. (7661)
Król, gąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Do konkursu nad majątkiem kupca Falk 
Karp en w Poznaniu zgłosił się jeszcze fa

yia "brykant I. II. Horn z M. Gladbach z pre­
tensją 185 tal. (77662)

Termin do zbadania tej pretensyi wyzna­
czono na
dzień 7 atyrznla 1871 przed po­

lu dniem o godz, 11
przed podpisanym komisarzem w izbie ter- 
m nowćj No. 13. 0 ctćm uwiadamiają się 
wierzyciele, którzy się z pretensjami swemi 
już sgłosili.

Poznań, dnia 13 grudnia 1870.
Król. 8ą«l powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Towarzystwo Rśłnicze
średzko- wrzesińsko - giiie 

źnieiiskie.
Walne Zebranie na dniu 28 grudnia 

od godziny 11 rano w hotelu p. Pa- 
przyckiego we Wrześni.

O liczny udział uprasza (7514.)
Dyrefccya.

Nauczyciela tlomonego, zdo ne
go przysposobić do średnich klas gimnazyal. 
wskaże Wny Teodor Jakovlcki, prof, pfzy 
gimn. św, Mar,yi. Magd. |7668J.

Młoda osoba, Polka, muzykalna, ż czy 
sobie przyjąć miejsce bony, w domu pol­
skim od 1 stycznia, Bliż. wiadom. w eksp. 
Dziennika Pozn. (7629)

Broszurę pod tytułem:
,,Wt I;<*1ui>iok<5 o Sasta«!«- Kolnl* 
czńj linienia ’Haliny « Zwblko-
wie“ przez Dr. Juliusza Au, nabyć mo­
żna we wszystkich księgarniach w cenie po 
ł sgr. (7434)

Księgarnia Żupańskiego 
połeea przy nadchodzącej 
gwiazdce zasobny dobór 
książek i dzieł iłlustrowa- 
nyeh na podarki bardzo 
stosownych. [673i]

śuiegockiego
Kalendarz rólniczy

na rok 1871 polecamy w następnych “pra­
wach: w płótno z pół strony 22 sgr. 6 fen., 
cala strona 1 tal,, w safian pół strony 1 
tal. (7652-)

M. Leilgeber i Sp.
Główna eksped. kalend. Sniegockiego.

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować /Ty­
godnik Wielkopolski“
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszćm, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylko w 
Ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Rferzbacha, Kamień 
skięgo i Żupańskiego.

Edmund Gallier

Dwa gjofettje z, meblami
do wynajęcia. Barbary 2. II piętro.

Inhibez
<7631)

Kasa oszczędności i p©‘ 
tyczki w Miłosławia

(Zapisana Spółka) 
bierze przy wypożyczaniu wła­
snych pieniędzy 8, przy wypoży­
czaniu bankowych pieniędzy 2 od 
sta więcej, jak Bank rólniczo-prze,- 
mysłowy Kwilecki, Potocki i Sp.

Dyrekcja. (7&64)

I lub 8 |tuia«Je mebl. są do wyna-.<zwartek dnia 22 grudnia rb. przed potudn. 
jęcia. Bliższa wiadomość w ¡eksj cd. Dzień.b d godz. 9 w lokalu aukcyjnym przy Maga- 
Hoznańskiego. [7672], |zynowćj ulicy No. 1. OkMcttoft wlua

»lian »lata nytra-

„ Jako nader stosowny
pedarek na gwiazdkę lub Nowy Rok i

S, pi lecają się ,!?
$ pp. pryncypałom, rodzicom i opiekunom i)

Un so/ e; |
J Jll

dozwalające korzystać z kursu nauki if, 
kaligrafii. Takowych dostać można w jr 
handlu artystycznym i handlu muzyka- ® 
bów pana Scblesingera, Wilhelmowska A 
ulica No. 25 lub n mnie za cenę 373 jr 
tal. za sztukę. Tk

Otton iieęiier, kąlignf, &
Butelsta ulica No. 12,

(7424.J II piętro. &

159 frankfnrtska loteria.
Ciągnienie I klasy 88 i 89 b. ni. 
Oryginalne losy w eałyclt po 3 tal. 13 

ssr. w |iółówbach po 1 tal. 22 sgr. 
ćnlartUweli po 26 sgr. (7648)

Prospekt

Plany i listy ciągn. bezpłatnie.
Nowy kontor loter.

Wlihelmowskl pUc 17.

na czasopismo

Aukcya wina.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę public/nie/najwięi ej dającemu 
za natychmiastową zapłatę w gotówce w

|zynowćj ulicy No.
czerwonego, 
witego. IkuTę wina węglerskle- 
S«9 jako tćż hurgundzkle, czerw«« 
ne, sr.wanpaiaMUle , rozmaite reń­
skie w!«»» i arab iw butelhaeli. 

KyelilewSUS, król, komisarz aukc.

elektromoturyczne naszyjniki z^, 
dla ułatwienia dzieciom wjrzynania się« 
bów. Sztnkę po 10 sgr. poleca [76>
48. Józef Basch, Ry nek (j

' gracAukcya. U »«u
rz ~ P >rZ polecenia król, sądu pottą 

towego sprzedam w pią*eljzos 
dnia 30 g-rutliiia. v. bżdy 
przed południem o godzinie 1 rze 
na Rynku tutejszym

2 Konie, t. j. 1 fearegifeJ
1 1 siwego Iwa

publicznie więcćj dającemu za »ni£ 
tową zaraz zapłatę.

Środa, dnia 19 grudnia 187(
SAoassi«*»r® aukcyjny. 

Schroeder.

arach.

W wyprzedaży gwiazdkowej przy Nowćj ul. 4 s% jeszcze 
w zapasie tyle cenne materye na suknie, pa!e- 
toty, żakiety, chustki na szyję, chustki 
do nosa, wełniane koszule, bielizna dla
panów i dam itd. itd.

;7632)

Emil »attheus,
Wilhelmowski plac 6, przy teatrze,

poleca jako użyteczny podarek na gwiazdkę

niemiec. machiny do szycia Singera
uznane za najwyborniejsze, na eleganckim stole z pudełkiem do zamykauia i wszystkie- 
mi a aratami, dalćj: Machinę tle plalslr. Machiny o szwie | odwójnym sztebno- 
wym ze stopniem od 25 tal. począwszy. Machiny cyrkularne ręczne dla szewców, cy­
lindrowe machiny d'a krawców, czapników, siodlarzy i t. d. Pod gwarancją. Nauka 
bezpłatnie^____ ____________________ ____________________________________ |7667].

Szanownych przedpłacicieli zamiejscowych

Tygodnika Wielkopolskiego
zawiadamia się niniejszćm, iż wszystkie tirz^dLy po­
cztowe Związku północno-niemieckiego przyjmują przedpłatę 
kwartalną w ilości 18 sgr. 9 fen. — Tygodnik Wielkopolski zapi-
sany jest 
i 54.

w „Zeitungs-Preis-Courant pro 1871“ pod numerami 119

Etämixiid Cailler.

Najdelikatniejszą
herbatę Soachong 1 Pect

żniwa 1870 r.
polecają jak najtaniej

dug
We
bur
Cz)
ku
Buou
nek,
wnil

WOJI

Or. Andersen E
Duże wędzone ,vęsr«u-ze funt j wą 

15 sgr., itcMbego losowi» funt poll 
loleca (.7669)pgr. poleca
Karol @æiilë K

WHdna ul. 25.

li O szus
jako konieczny i bardzo pożądany ś»»ą«
dek obrony przeciw nieuzbrojony

UZD
dzy
kati

wrogom na polu walki ¡poleca w paczki 
użyć się dających jako wkładka do liii 
po 1 i 2% sgr. _ (-7659:

Apteka

Z «Iiilena I sityrzni» 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopol-ki“ zawierać będzie:
Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdćj gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czóm uwględnione będą literatury in 
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondencje ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całój Polski, zwłaszcza W. Ks. Puzuańskiego 
stan mateiyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej-I

1.
2.
3.
4.

5.
6.

szy bodziec dla s ebie uważamy. Nie mając inttresów "spekulacyjnych na oku, będzieńi 1 
się starali rac,ój wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzę) 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchegi 
traktowania rzeczy; przeiiwnie, Die wykluczając belletryst)ki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po 
stanawiamy zamienić pismo na ¡Ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznój c/ęści ze ttrony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, w> wieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygcdnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnój swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniój tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnój liczbie utwo­
rów umieszczać będzien y przekłady obcych areyozieł.

Redakcja przystopuje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw 
szy, stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczćj na małej ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jako to: Pauliny z L. Wilkońsk:ćj, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasitwicza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. W ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sabowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Cząplickiogo i wielu in- 
nyęh, — zbierając już od dawna zapa y, — rozporządzając siłami młodemi, za które 
uuzanie publiczne zaręcza, — Redakcja spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie narodowój, przeprowadzi szczęśliwie drogie jój przedsięwzięcie. 

Przedpłat» wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryapkich 1 złr. 40 cent.

Abi nować możra na wszystkloh nrzędftch pocztowych północno-niemieckiego 
związki j w Poznaniu w księgarniach pp. J 1(. Żupańskiego, L Merzhacha i w ekspe
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, r-----'■
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.

we Lwowie u

Edmund t ailler.
Ponieważ i dsiś jeszcze dochodzą mnie liczne zamówienia moich szanownych odbiorców, przeto pozwalam sobie złożyć 

powtórnie moje najserdeczniejsze («dziękowanie za okazaną mi długoletnią żyęzjiwość, i polecam zarazem w miejsce moje złotnika p,

Antoniego Stark,
przy ulicy HioweJ Ao. IO, vis-a-vis księgarni p. Żupańskiego,

który prziz długi czas dli niS Ćj dawńiejszćj firmy najsubtelniej wykonane roboty dostawiał i który z temi samerni domami wszedł 
w stósunki, które śp. mąż mój za najrzetelniejsze uzna’, i który wreszcie rzetelnością jak uznania godną wzajemnością w swym 
zawodzie poszczycić się może. [7666]

Owdowiała llenrieta Bloefer.

Zupełne uwolnienie 
od zastarzałej chrypki.

Do pana Jana Roffa. liweranta nadwornego w Berlinie. 
Wurgassen p. Carlshafen, 20 grudnia 1870. Pa­

na proszę K polecenia n»ćj sióstr.), I»a- 
a*ononej azustliaii sen, która przez 
wyborny wyskok słodowy nwolnionr 
została od zastarzałej chrypki, która 
wszystkich największą; napełniała o-
hawą, o dalszą przesyłkę. F. baron Kanne. 
— Fabrykaty słodowe: wyskok, czekolada słodowa i sło­
dowe karmelki {piersiowe są, niezrównane w swój skute­
czności leczącój i wzmocnieniu ciała. — Zawdzięczam mia­
nowicie pańskiemu wybornemu wyskokowi słodowemu, że 
moja dobra żona mi zachowaną, została. Reitsch, 
nauczyciel w Eschbruch.

Skład główny w Poznaniu u Siraci 
t*les$ner, Rynek 91, skład uboczny u ffi. 
Keuyebaucr^,^ Szeroka ulica, u Vh.1 
M w Wągrówcu, u Ji.
tjÓrsSiimjo w Nakle, u dt (8.
sobsta w Bydgoszczy, u
jpe»*« w Nowymtomyślu, u ff. Casitrieła w 
Śremie, u wdowy fiierty Bilans w Książu, u 
kichała BSadl W Swarzędzu, u ekspedyenta 
poczty Blaschke w Borku i u Blarcufsa 
IWilkOtKikieffO w Czerniejewie. \ [7671]

Ostrzeżenie.
Kilku przemysłowców, powodowanych obfitym odbytem, jaki moja

Qrai’a prawdziwa karoiinenthalska herbata Dawidowa
wszystkich znajduje okolicach, kusi się o wprowadzenie do obrotu faLyfikatów a dla

uzupełnienia fałszerstwa używają tych samych etykiet, jakie zaprowadziłam u mego fa­
brykatu. Ponieważ każdy taki falsyfikat jest mięszaniuą bezskuteczną, ktćraby mogła 
zdyskredytować Krala prawdziwą .karolinentbalską herbatę Dawidową, (używaną, 
,ak wiadomo, z uderzającym skutkiem w cierpieniach piersiowych i plucowych), przeto 
postanowiłem na każdej paczce umieszczać poopis mój w uiebieskićj farbie na sygnatu­
rze, na co zawsze niechaj uwa ają P. T. konsumenci prawdziwej herbaty Dawidowśj 
a wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego podpisu^ pomijają. Paczki 
kosztuje 4 sgr. Józ. Fiirst,

(5895). aptekarz „Zum weisseu Engel 1“
w Pradze nad Porziczem.

Nakładem jcscionkawi Ludwika 11 erzbacha w Ponaniu.

Frawdźiwe dyseldor 
skie syropy pui 
czowe,

najdelikatniejszy

Arac de Goa,
Arae de Batavia, 
Jamaica Rum
polecają en gros et en détail j 
najtaniéj (7657 ng,

Bracia AnderscU“

mi
bui
mr

yo3pi âarsiiit itd. 
Dom. Ciogolewo pod Książi 

potrzebuje od Nowego Roku gsisi 
ræa. (7501.)

(rospodyui, znająca 
dobrze na gospodarstwie kobi 
cćm i kuchni, znajdzie miejsce 
Dom Pacho lewie pod Dłu 
Gośliną od 1 stycznia r. p

dzi
kia
str<
nyi
boi
Sti
Die
tec

pn
wł

(763 bu 
waKucharz żonaty, który bywał w znacznj 

domach żjCzy, śobie miejsca od Nowego fi 
ku. Zglo.-ić się proszę do mego| mie-zksSbr< 
Poznański Plac No 2 w Bydgoszczy. (-7 63 ^e<

bu

Teatr amatorski;
i5/10c

|tj]
za 
zu

w Miłosławia 8%
w drugie święto Bożego Narodzifo1 

nia w szkole katolickléj:
1- Roztrzepany,r komed; 

w 3 aktach Skarbka.
2. Żywy obraz. (’7665 
______ Dyrehoya. __

Emila TauberaTeatr ludewy
Dziś Mrłcż\yartrk, dnia 22 grudnia 

Dir wie mir. Ein Weihnachtstraum. 
let, itd. Jutro w piątek: Przedstawienie 0ki 
dzieci. Na każdy bilet można jedno dzieci 
bezpłatnie wprowadzić, prócz tego cena wn 
ścia za każde dziecko 1 % sgr. Przedst 
wionein będzie: Ein Weihnachtstraum.

Dyrekcya. (7673
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